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Poczynania germanizatorskie na Powiślu 
i w Ziemi Malborskiej

W związku z ostatni rozjazdem Pola- 
w z zagranicy czynniki niemieckie na te­
in ie Mazur, Warmji i Powiśla robiły wszyst 
Ko, by jak najbardziej utrudnić członkom 
Mniejszości polskiej udział w zjeździe. W tym 
Okresie wyróżniły się specjalnie władze ad­
ministracyjne. stawiając pod adresem stara­
jących się o paszporty na wyjazd specjalne 
^trudnienia. Utrudnienia te wystąpiły prze- 
<lewszvstkiem na terenie Pomeranji i Ka­
szub.
• Poza władzami administracyjnemi podo­

bnych sztuczek w kierunkH zmniejszenia po­
pularności Zjazdu wśród społeczeństwa pol­
skiego na wspomnianych wyżej terenach u- 
żVłv władze kościelne. Otóż na dzień 5 sier­
pnia władze te zorganizowały wielką uro­
czystość kościelna w Rojewie na Powiślu.— 
Uroczystości wzięło udział ponad 15-000 osób 
Przeważnie pochodzenia polskiego. Akcje 
Werbunkowa za udziałem w powyższej uro­
czystości ludności polskiej prowadzili pro­
boszczowie w poszczególnych parafiach w 
Czasie kazań, posuwając się nawet do wypo-

Ludność polska, zawierzywszy ostatnio 
słowom, jakie szły do niel z ambon, stawiła 
się na ostatnie uroczystości kościelne w Ro­
jewie dosyć licznie- Widząc jednak pokrzyw­
dzenie swoich praw językowych przez ogra­
niczenie kazań i śpiewów w języku polskim 
na uroczystościach rojewskich do minimum 
ludność ta dawała wyraz gfehokiemu oburze­
niu na tego rodzaju niewybredne szykany ze 
strony czynników niemieckich. Już raz Po­
lacy Powiśla i Ziemi Malborskiej zawiedli sie.

spiesząc z wydatną pomocą przy budowie 
kościoła w Rojewie przed 25 laty. Wtedy to 
obiecywano ludności polskiej, że jako nagro­
dę za pomoc otrzymają w kościele kazania 
w języku polskim, podobnie jak i możność 
śpiewania po polsku. Obiecanki te oczywiście 
skończyły się na stówach, gdyż w praktyce 
wszelkie nabożeństwa w kościele rojewskim 
odbywały się i odbywają w dalszym ciągu w 
języku niemieckim.

Przykład przedstawionej wyżej akcji 
niemieckich czynników kościelnych, na rzecz 
bojkotu miejsc odpustowych, leżących w Pol­
sce i popieraniu wybitnie niemieckich miejsc 
odpustowych, stanowi, jaskrawy przyktad 
brudnych metod, jakich nie wstydzą się 
chwytać germanizatorzy ludności polskiej na 
Powiślu i Ziemi Maiborskiei. (ZAP).

Gwałtowna nawałnica w kieleckiem
P i o r u n y  z a b i ł y  1 0  o s ó b

Ki e l c e .  27. 8. Nad szeregiem miejsco­
wości wojew. kieleckiego przeszła gwałtow­
na burza. We wsi Gromadzice pow. opatow 
skiego w czasie szalejącej burzy piorun ude­
rzył w dom Józefa Boronia. zabijając jego 6-Ł£,sie Kazan, posuwając sie uawci uu \v v p u -  ,płnjp{rft iA7Pfn : M ariannę Qtvczei« la*

. W a n t a  s ł ó w  zachęty w  i e z y k n  p o l s k im  K P,'-
Jfi r n o  z a p e w n ie n ia ,  ż e  n a  u r o c z y s t o ś c i  w  R o
t a w ie  d o m in o w a ć  b ę d ą  k a z a n ia  i p ie ś n i  w j ę -  
* v k u  p o l s k im  o d ś p ie w a n o  je d y n ie  d w i e  p ie ­
ś n i w c z a s ie  p r z e b y w a n i a  b is k u p a  w  k o ś c ie -  
Je - P o d c z a s  g d y  k a z a n ie  n i e m i e c k ie  t r a n s m i ­
t o w a n o  P o z a  o b r ę b  k o ś c io ł a ,  k t ó r y  m ó g ł  z m ie  
J c ić  z a le d w i e  1 .000  o s ó b  ( w  u r o c z y s t o ś c i  b r a -  
‘ o  u d z ią f  p o n a d  1 5 ,0 0 0  o s ó b ) ,  k a z a n ie  p o ls k ie  
^ W g lo s z o n e  z o s t a ł o  t y l k o  w  o b r ę b ie  k o ś c io ła .  
K a z a n ie  s a m o  b v f o  s t r e s z c z e n ie m  k a z a n ia  n ie  
P i le c k ie g o .
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. Jak się okazuje, wyznaczenie Ro.iewa na 
Miejsce pielgrzymek miało na celu zmniejsze­
nie wzgl. przeciwdziałanie urządzaniu piel­
grzymek przez katolicką ludność Powiśla 
j^Ziemi Malborskiej do położonego niedaleko 
fiaseczna. leżącego w Polsce, w pow. 
Rzewskim. po lewym brzegu Wisły. Bardzo 
Rękawy 1 przytem oryginalny argument za 
^'znaczeniem Rojewa na miejsce pielgrzy­
mek wysunął ks. biskup Kaller, stwierdzając 

chociaż w Rojewie nie było odtąd żadnego 
£l*du. to w przyszłości w Rojewie cuda be-

* W latach poprzednicli, kiedy jeszcze nie 
£rano w rachubę Rojewa jako miejsca piel­
grzymek, urządzano z terenu Powiśla ! Zie-
w.i Malborskiej pielgrzymki do Gietrzwałdu, 
fadgrzymki te. dochodzące do skutku dzięki 
Poparciu kleru niemieckiego, miały w swo- 
3  czasie również odciągać i zniechęcać pol­
ipa ludność katolicką Powiśla i Ziemi Mal- 
w r̂skije do odbywania pielgrzymek do leżą­
c a  w Polsce Piaseczna.

CO. która schroniła sie tam przed burzą. Po 
zatem piorun spowodował pożar, który stra­
wił całą zagrodę.

W powiecie kieleckim piorun wzniecił 
kilka groźnych pożarów, przyczem we wsi 
Leszczyna od uderzenia pioruna został zabity 
Piotr Wołowiec, który wyszedł ze swego 
mieszkania na pole. aby zobaczyć gdzie się 
pali.

We wsi Szkopa pow. kieleckiego od ude­
rzenia pioruna spalił sie dom oraz zabudowa­
nia gospodarcze Władysława Pacierza, przy­
czem silnym oparzeniom uległa jego 10-Ietnia 
córka Helena. We wsi Radlin pow. kołodziej­
skiego pioruny wznieciły również szereg po­
żarów.

Gwałtowna burza przeszła również nad 
pow. koneckim i miastem Końskie. Ulewny 
deszcz zalał wiele ulic i dróg oraz dziesiątki 
Piwnic i suteren. Burza wyrządziła wielkie 
straty materialne, znosząc dachy z domów 
niszcząc na spadzistych kartofliskach plony 
i rozrzucając stogi z sianem. M. in. piorun

uderzył w jednokonny zaprzęg na szosie pod 
Baryczą, zabijając na miejscu 3 jadące nim 
osoby i konia.

Na szosie w pobliżu majątku p. Tarnow­
skiego pod Końskiemi piorun uderzył w wie­
kową lipę. która momentalnie stanęła w pło­
mieniach. We wsiach okolicznych od pioru­
nów spłonęło kilka budynków mieszkalnych 
wraz z zabudowaniami gospodarczemu Stra­
ty b. znaczne.

We wsi Górny Staw. gm. Końskie, pio­
run uderzył w nowobudujący sie dom i zabił 
trzy osoby, które sie w nim schroniły przed 
burza- Śmierć ponieśli: 30-letni Antoni Woź­
nica. 29-letnia Walerja Partyka i młody męż­
czyzna, którego tożsamości n<e zdołano do­
tychczas ustalić. Pozatem wybuchły pożary 
od uderzeń piorunów w szeregu wsi. jak Pia- 
nów. Długa Brzezina. Jankowice i in., nisz­
cząc domy wraz z zabudowaniami gospodar- 
czemi i tegorocznemi zbiorami i inwentarzem. 
Szkody b. znaczne. We wsi Jakimowice. gm. 
Pianów, piorun uderzył w stodołę Ludwika 
Zatory i zabił jego 26-letnlego syna. Powsta­
ły pożar zniszczy? szereg zabudowań, powo­
dując b. znaczną szkodę. Dotąd zanotowano 
woj. kieleckiem zgon 10 osób wskutek ude­
rzeń piorunów.

Zboże polsk ie w dalszym  ciągu płynie do Gdańska
W s z y s t k i e  s k ł a d y  o d d a n e  d o  u ż y t k u  e k s p o r t e r ó w

Ze względu na bardzo obfity przywóz zboża pol­
skiego do Gdańska tak drogą ląa<„ . .... ową jak i wodną, Ra 
da Portu oddala na bardzo korzystnych warunkach 
szereg składów, używanych normalnie do innych ce­
lów. W ten sposób poszczególnym importerom zbo­
rowym oddano nad martwą Wisłą składy o powierz­

chni 4 tys. m kw., w wolnej strefie nową halę pół­
nocną o powierzchni 5 tys. m kw., starą halę połud­
niową o powierzchni 2.600 m kw., część drugiej hali 
o powierzchni 3.500 . m kw, jakołeż składy o po­
wierzchni 3.000 m kw. na Westerplatte. W razie p*1 
trzeby mogą być oddane jeszcze inne składy.



Chwila szczerości 
Ehrenburga

Utarł się pewien „usus" wojażcrski: jed/ie się do 
Rosji, ogląda się rzeczy, które pokazują, przyjeżdża 
się do burżujskięj ojczyzny i bez względu na nasta­
wienie ż jakiem się do Sowietów wyjeżdżało, pisze 

' się hymny pochwalne. Wykładnikiem przeciętnego 
stanu rzeczy w Rosji sowieckiej czyni się spostrze­
żenia subjektywne i oszukańczo zasuggerowane.

Mr. Davis z Liverpoolu, M. Durand z Poerpignan 
i p .Szulze z Zurychu są oszukiwani od początku 
do końca swej podróży przez Sowiety, poto jedynie, 
aby nabrawszy różowych, z gruntu fałszywych dla 
„panujących stosunków, wrażeń, zawieźli j j  do swej 
ojczyzny. — Oto co pisze o tern „prawomyślny" do­
tąd, wybitny pisarz sowiecki — Ilja Ehrenburg. Zda 
nie jego, tak kategorycznie wypowiedziane jest ostat 
nią sensacją pism zagranicznych.

Jak pracuje „Inturist’’?
Jak się dokonywuje „reprezentacyjnego" oszu­

stwa? Służy do tego celu w pierwszym rzędzie ol­
brzymi aparat „Inturista", Zadaniem jego jest wy­
tworzyć wokół turysty zagranicznego takie warun­
ki i atmosferę, żeby on odczuwał powszechny dobra 
byt. którego niema i radość życia, przepędzoną od- 
dawna poza granice Sowietów. Parawan ten oszu­
kańczy ma dokładnie Drzeslonić brud i głód, panują­
ce wszechwładnie w Sowietach.

„Inturist" dysponuje odpowiedniemi środkami. 
Posiada więc specjalne hotele z odpowiednio wy­
kwalifikowaną służbą. Je się w nich pierwszorzędne 
potrawy, przy dźwiękach doskonałych orkiestr.

Nic dziwnego, że turysta, naładowany świetnero 
jedzeniem, uśpiony dźwiękami upojnej muzyki od­
czuwa błogość i zaczyna chwilami myśleć, osławio­
ny „raj sowiecki" jest zupełnie przyzwoitym, rzecz> 
wistym rajem. A po powrocie do kraju pisze sobie 
laki pan odpowiednio różowe tasiemce.

Przeciwko temu konsekwentnemu kłamstwu wy­
stępuje bezwzględnie Ehrenburg. Twierdzi przyten. 
że w Rosji_ są ludzie i dzieła, któremi naprawdę 
możnaby się chwalić przed zagranicą, nie stwarza­
jąc jej kunsztownego świata kłamstwa.

Trzeba pokazać i to także
„Gdybym — powiada Ehrenburg — był prze 

wodnikiem tych obcych, nie pokazywałbym im wy­
blakłych’ reprodukcyj Rosji, która już dawno nie ist­
nieje. Pokazałbym im, ile wycierpieć muszą ludzie, 
aby zdobyć to, co jest im potrzebne do życia. Po­
kazałbym im puste sklepy, braki i konieczność wy­
rzeczenia się przez ludność najprymitywniejszych 
potrzeb oraz bezwzględność w stosunku człowieka 
do człowieka. Nie karmiłbym obcych pięknemi baj­
kami".

Za parawanem kłamstwa
„Widziałem — pisze on — matkę, której dziecko 

zmarło w szpitalu. — Cztery dni i noce czekała cier­
pliwie na wydanie świadectwa zgonu, którego jej 
wydać nie chciano, ponieważ dziecko zmarło przed 
wydaniem certyfikatu przyjęcia. Piątego dnia dopie­
ro otrzymała to zaświadczenie. To ponura i obrzy­
dliwa bajka. W Gorkim (Niżny Nowogród) widzia 
łem baraki, gdzie robotnicy fabryczni pomieszczeni 
są razem. v/ ogromnych halach, bez żadnej ściany 
Całe rodziny: młode małżeństwa, starzy i dzieci. — 
W Woroneżu widziałem domy dla robotników, gor­
sze niż najwstrętniejsze baraki, a były to domy świe 
żo zbudowane. Widziałem urzędników wyrzucają 
cycb obywateli z poczekalni na deszcz, jak psów 
i widziałem garknchnie, cuchnące jak piekło".

Żądania
Ilja Ehrenburg występuje z konkretnemi żąda­

niami. Pokazać obie strony medalu. Nie wstydzić $>ę 
bilansu aktywów i pasywów nowego ładu.

Ehrenburg mówi dużo o kłamstwie. Sani prze 
cięż mieszkał w hoteliku, w którym nnpróżno wo 
l«! o herbatę. Trzeba było jednak, by na horyzon 
eie zjawił się zagraniczny wojażer, a hotel zmienia! 
«ię w bajkę. Wyfraezona służba gięła się w ukłonach 
biegając po kwiatach i dywanach, które się nag’e 
zjawiły, uważając skrzętnie, iżby do świetnej zasta 
w y  stołów nie wyciągały się ręce „swoich".

Prasa zagraniczna podnosi niezwykły fakt, że 
jest to wystąpienie bez precedensu w Sowietach. Żi 
den z pisarzy sowieckich nie odważył się wystąpić 
♦ak kategorycznie przeciwko własnemu rcgime’ow! 
Powszechne panuje przekonanie, że tylko wielka po 
pnlarność „beraaminko" ocali go od wyspy Seto 
wicckiej. (m/)
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P s ze n ic a  n a jg o rs za  w  p o zn ań sk iem  
n a jle p s za  w  lu b e ls k ie m
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S i a n  z a s i e w ó w  w  P o l s c e

G ł ó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y ,  n a  p o d s t a ­
w i e  4 2 3  s p r a w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  r o l ­
n y c h ,  u s t a l i ł ,  ż e  s t a n  z a s ie w ó w  g ł ó w n y c h  z i e ­
m i o p ł o d ó w  w  d n i u  1 5  u b .  m .  p r z e d s t a w i a ł  s ię  
p r z e c i ę t n i e  ś r e d n i o .

O b f i t e  o p a d y ,  t r w a j ą c e  o d  k o ń c a  c z e r ­
w c a  w p ł y n ę ł y  d o d a t n i o  n a  s t a n  z b ó ż  j a r y c h ,  
o k o p o w y c h ,  k o n i c z y n  i  ł ą k ,  n a t o m i a s t  z b o ż a  
o z im e  d o j r z e w a j ą c e ,  a  w  n i e k t ó r y c h  m i e j ­
s c a c h  j u ż  z b i e r a n e ,  c z ę s t o k r o ć  u l e g ł y  w y l ę ­
g a n i u ,  w z g l ę d n i e  p o r a s t a n i u .  < W y j ą t e k  s t a ­
n o w i ł o  w o j e w ó d z t w o  p o z n a ń s k i e ,  g d z ie  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  t r w a ł a  s u s z a .

N a j l e p s z y  s t a n  p s z e n i c y  o z i m e j  z a n o t o ­
w a n o  w  w o j e w ó d z t w a c h :  l u b e l s k i e m ,  w a r -  
s z a w s k ie m ,  ł ó d z k i e m ,  k i e l e e k i e m  i  Ś lą s k ie m ;  
n a j g o r s z y  —  w  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k ie m .  
Ż y t o  o z im e  n a j l e p i e j  p r z e d s t a w i a ł o  s ię  w  w o -

------ OQO-

j e w ó d z t w a c h : n o w o g r ó d z k i e m ,  w i l e ń s k i e j
i  p o l e s k i e m ; n a j g o r z e j  z a ś  w  w o j e w ó d z t w a c h  
—  t a r n o p o l s k i e m ,  l w o w s k i e m ,  S t a n is ła w ó w - '  
s k i e m  i  p o z n a ń s k ie m .  S t a n  j ę c z m i e n i a  j a r e ­
g o  b y ł  n a j l e p s z y  w  w o j e w ó d z t w a c h :  n o w o  
g r o d z k i e m ,  k i e l e e k i e m ,  l u b e l s k i e m ,  p o le s ­
k i e m  i  Ś l ą s k i e m ;  a  n a j g o r s z y  w  w o j e w o d y  
t w a c h : p o z n a ń s k i e m ,  k r a k o w s l d e m  i  s t a n i -  
s ł a w o w s ld e m .  O w ie s  p r z e d s t a w i a ł  s ię  n a j le *  
p i e j  w  w o j e w ó d z t w a c h : k i e l e e k i e m  i  ś lą s k ie w  
a  n a j g o r z e j  w  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i e j  

N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  w e d ł u g  d o n ie s i e ^  
k o r e s p o n d e n t ó w  r o l n y c h  w e  w s z y s t k i c h  w ó  
j e w ó a z t w a c h ,  z  w y j ą t k i e m  p o l e s k i e g o ,  ś lą s ­
k i e g o ,  k r a k o w s k i e g o  i  l w o w s k i e g o ,  p o ja w i ł? )  
s ię  n a  r o ś l i n a c h  s t r ą c z k o w y c h  m s z y c e ,  k t ó r e  
p o c z y n i ł y  z n a c z n e  u s z k o d z e n ia ,  z w ła s z c z a  W 
g r o c h u .

Zarząd przymusowy nad całym majątkiem
ks. Pszczyńskiego

K a t o w i c e .  ( P A T )  P r o k u r a t o r j a  g e n e r a ln a  
w  K a t o w i c a c h  z g ł o s i ł a ,  j a k  w ia d o m o ,  w  i m i e ­
n i u  s k a r b u  ś lą s k i e g o  ( z a s t ę p u ją c e g o  r ó w n i e ż  
s k a r b  p a ń s t w a )  w n i o s k i  d o  5  ś l ą s k i c h  s ą d ó w  
o  u s t a n o w ie n ie  z a r z ą d u  p r z y m u s o w e g o  n a d  
c a ł y m  m a j ą t k i e m  k s .  P s z c z y ń s k ie g o .

U c h w a ł a m i  z  d n i a  2 5  i  2 7  s i e r p n i a  s ą d y  
w  K a t o w i c a c h , ,  P s z c z y n ie ,  M i k o ł o w i e ,  Ż o ­
r a c h  i  M y s ł o w i c a c h  u s t a n o w i ł y  z a r z ą d  p r z y ­
m u s o w y  n a d  c a ł y m  m a j ą t k i e m  k s .  P s z c z y ń ­
s k i e g o  w r a z  z  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  i  w e z w a ł y  
g o  r ó w n o c z e ś n ie  d o  u i s z c z e n ia  d o  d n i  1 4  
z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h  p o d  r y g o r e m  w y z n a ­
c z e n ia  z a r z ą d c y .

T a k  p o w a ż n y  ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y ;  
z m u s z o n e  b y ł y  w ł a d z e  s ą d o w e  z a s t o s o w a ć  
p o  w i e l o k r o t n y c h ,  b e z o w o c n y c h  u s i ł o w a n i a c h  
s k a r b u  ś l ą s k i e g o  w y e g z e k w o w a n i a  n a  o p o r ­
n y m  p o d a t n i k u  z a le g ł y c h  p o d a t k ó w  i  p o  pr<S* 
b a c h  u z y s k a n i a  w i a r e g c  I n y ^ l i  g w a r a n e y j ,  
z a le g ło ś c i  t e  z o s t a n ą  u r e g u lo w a n e .  W c l i o *  
d z i  w  g r ę  p o w a ż n a  k w o t a ,  s ię g a ją c a  11 m i l *  
j o n ó w  z ł o t y c h .  K w o t a  t a  u s t a l o n a  z o s t a ła  
p r a w o m o c n ą  p r o c e d u r ą  w  p o s t ę p o w a n iu  a d *  
m i n i s t r a c y j n c i n  i  z a a p r o b o w a n a  w  p r z e w a ż ­
n e j  w i ę k s z o ś c i  o r z e c z e n i a m i  n a j w y ż s z e j  
s t a n c j i  s ą d o w e j ,  m i a n o w i c i e  w y r o k a m i  N a j ­
w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o .  ,

-OQO-

Najście hitlerowca na mieszkanie 
Polaka gdańskiego

Gdańsk (Ol. O warunkach, w jakich żyje ludność 
v Wolnem Mieście Gdańsku, świadczy następujący 
yypadek. Przed kilkoma dniatni w porze nocnej do 
Irzwi mieszkania Polaka gdańszczanina Bronisława 
labłońskiego. zamieszkałego w Oruni pod Gdańskiem. 
:aczal się dobiiać syn właścicielki domu niejaki Ma- 
tsyralijan Rach. który stale napastuje Jabłońskiego i 
ego żonę z powodu ich polskiego pochodzenia. Kiedy 
lablońscy otworzyli drzwi mieszkania Rach rzucił 
Je na nich i wśród wymysłów i złorzeczeń pobił do. 
Ulwie obydwoje. Jabłońska, która jest w odmien- 
tyin stanie, doznała na skutek pobicia wstrząsu ner- 
vowego. Napastnik awanturował sie_ przez dłuższy 
:zas i dopiero zwabiony hałasem policjant zdołał u- 
pekoić Racha, nie spisując z nim ztosztą żadnego pro 
okółu. Rach jest członkiem hitlerowskich oddziałów 
.ztarmowych i znany jest z wrogiego ustosunkowania 
ze do Polaków.

Również charakterystyczny jest inny wypadek, 
akj sie zdarzył w pewnej miejscowości na terenie 

Wolnego Miasta Gdańska. Na skutek donosu zwaś­
nione) sąsiadki mieszkanie Polaka gdańskiego B. od­
wiedziła policja i spisała z mru i jego zoną protkoty' 
B oświadczono, ii  lest oskarżony o obrażliwe wyra­
żenie słe na temat uroczystości ku czci Hiudenburga- 
Natomiast żonie B. zarzucano, iż miała brać udział w 
zajściach z młodzieżą katolicka w dniu 3-go czerwca 
br. W czasie spisywania protokółów policjant pytaj 
sic przesłuchiwanych, do iakiego związku należą. tje 
dzieci posyłają do szkoły polskiei, oraz czy w dniu 
3-go maja wywieszali flagę polską itd.

Oboie przesłuchiwani zdolaK odeprzeć czynione 
im zarzuty i udowodnić swe alibi, żyją jednak 
ciągłą obawa, iż kłótliwa sąsiadka będzie sie starała 
dalszemi dentinciaciami wywrzeć na nich zemstę na 
t!e osobistych porachunków.

Niemcy zbroją się forsownie
P r z e m y s ł  w o j e n n y  p r a c u j e  n a  t r z y  z m i a n y

P a r y ż .  ( P A T )  „ h a  L i b e r i e ' 1 z w r a c a  u w a ­
g ę  n a  w z m o ż e n ie  s ię  p r o d u k c j i  n i e m i e c k ie g o
p r z e m y s łu  s t a lo w e g o .  F a b r y k a  K r u p p a  w  E s ­
s e n  z a t r u d n i a  o b e c n ie  t y l u  r o b o t n i k ó w ,  c o  

1 9 1 3 .  W .  z a k ła d a c h  S ie m e n s a  u r u e b o -w  r .
m io n o  o d d z i a ł ,  z a j m u j ą c y  s ię  w y t w a r z a n i e m  
s i l n i k ó w  l o t n i c z y c h .  O d d z i a ł  t e n  p r a c u j e  n a  
t r z y  z m i a n y  p r z e z  c a łą  d o b ę .  ,W . m y ś l  s t a -  
t y s t y f c i ,  o p u b l i k o w a n e j  p r z e z  c z a s o p is m o

„ S t a h l  u n d  E i s e n "  N ie m c y  p r o d u k o w a ł y  w  
l i p c u  1 9 3 3  4 4 4 .0 0 0  t o n  s t a l i  a  w  l i p c u  1 9 3 4  
7 0 7 .0 0 0  t o n .  Z e  w z g lę d u  n a  t o ,  ż e  przem ysł 
s t a l o w y  n ie  m o ż e  p r a c o w a ć  d l a  p o t r z e b  p r y ­
w a t n e g o  p r z e m y s ł u ,  g d y ż  n i c  p o s ia d a  o b e c n ie  
z a m ó w ie ń  n a  e k s p o r t ,  n a le ż y  p r z y p u s z c z a ć ,  
ż e  p r o d u k c j a  n i e m i e c k ie g o  p r z e m y s łu  s t a ł o ;  
w e g o  p r z e z n a c z o n o  j e s t  p o  n a j w i ę k s z e j  e / .ę ś c t  
w y ł ą c z n i c  d l a  a r s e n a łó w  n i e m i e c k i c h .
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A u t e n t y c z n a  r e l a c i a  p r o f .  C o s y n s a

D w a j  ś m ia l i  l o t n i c y  s t r a t o s f e r y c z n i  p r o f .  
M a k s  C o s y n s  i  j e g o  w s p ó ł p r a c o w n i k  v a n  d e r  
Elst w y l ą d o w a l i  —  j a k  j u ż  d o n ie ś l i ś m y  —  w  
s o b o t ę  w i e c z o r e m  o  p ó ł  d o  1 0 - t e j  w  p o b l i ż a  
m ie j s c o w o ś c i  Z e n a l v e  n a  w y s e p c e  M u r i n .  l e ­
c ą c e j .  w  t r ó j k ą c i e  p a ń s t w :  J u g o s ł a w i i ,  A u ­
s t r i i  i  W ę g ie r -  O b e c n ie  m o ż e m y  p o d a ć  n a ­
s z y m  C z y t e l n i k o m  a u t e n t y c z n ą  r e l a c j ę  p r o f .  
. C o s y n s a  o  p r z e b ie g u  t e g o  h e r o i c z n e g o  l o t u :

—  W k r ó t c e  p o  n a s z y m  s t a r c i e  —  o p o -  
. w ia d a  p r o f .  C o s y n s  —  o s ią g n ę l i ś m y  w y s o ­
k o ś ć  1 6  t y s i ę c y  m e t r ó w .  W y ż e j  n ie  p r a g n ę l i ś ­
m y  s ię  w z n ie ś ć .  W ś r ó d  d o b r e ]  p o g o d y  p ł y n ę ­
l i ś m y  w  p r z e s t w o r z a c h  k u  p o łu d n io w e m u  
W s c h o d o w i ,  n ie  c i e r p i ą c  n a d m ie r n ie  z  p o w o ­
d u  z im n a .  R ó w n ie ż  c i ś n i e n ie  p o w i e t r z a ,  b y ł o  
P o m y ś ln e ,  t y l k o  m ó j  t o w a r z y s z  d o s t a ł  o d  p e ­
w n e g o  c z a s u  k r w i o t o k u ,  c o  n ie  p r z e s z k a d z a ­
ło  je d n a k  m u  w  p r a c y . . .  N a s z e  o b s e r w a c j e  
n a u k o w e  s ą  n i e z w y k l e  in t e r e s u ją c e  i  r z u c i ł y  
P r z e d e w s z y s t k i e m  s n o p  ś w i a t ł a  n a  t e o r j e  t .  
z w .  k o s m ic z n y c h  p r o m ie n i .  T a k ż e  p r ą d y  p o ­
w i e t r z n e  s t r a t o s f e r y  m o g l i ś m y  z b a d - ć  d o ­
k ł a d n ie .  N ie s t e t y  u s z k o d z i ł  s ię  n a s z  a o a r a t  
r a d j o w y ,  t a k  ż e  n ie  m i e l i ś m y  ż a d n e g o  p o ł ą ­
c z e n ia  z e  ś w ia t e m  z e w n ę t r z n y m .

Z r a z u  p r a g n ę l i ś m y  w y l ą d o w a ć  n a  l o t n i ­
s k u  w  G r a c u .  W  t e j  c l i  w i l i  j e d n a k  p o w s t a ła  
s t r a s z l i w a  b u r z a ,  k t ó r a  p o ^ d z i ł a  n a s  d a le ;  
n a  w y s o k o ś c i  2 .5 0 0  m t r .  W y r z u c a l i ś m y  t e r a z  
p o w o l i  n a s z  b a la s t .  1000  k g .  w o r k ó w  p ia s k u .  
2 5 0  k g .  w o d y  i 3 0 0  k g .  o ł o w i u .  P o n i e w a ż  

• s z y b k o ś ć  b a lo n u  c ią g le  je s z c z e  b y ł a  b a r d z o  
• z n a c z n a ,  o b a w i a l i ś m y  s ię .  ż e  b u r z a  z a p ę d z i  
m a s  n a d  M o r z e  C z a r n e ,  c o  z  ł a t w o ś c i ą  m o ­
g ło  s p o w o d o w a ć  k a t a s t r o f ę .  W o b e c  t e g o  z d e ­
c y d o w a l i ś m y  s ię  w y l ą d o w a ć  j a k  n a jp r ę d z e j :  
O k o l i c a  m ie j s c o w o ś c i  Z c n a l w e  w y d a ł a  s ię  

- n a m  d o  c e lu  s z c z e g ó ln ie  o d p o w ie d n ią .  O s ią g ­
n ę l i ś m y  w y s o k o ś ć  5 0 0  m e t r ó w  i  r z u c i l i ś m y  
l i n y  c h ło p o m ,  k t ó r z y  n a s  s p o s t r z e g l i .  W  te n  
s p o s ó b  o d b y ł o  s ię  l ą d o w a n ie ,  p u n k t u a ln i e  o  
g o d z in ie  1 9 .3 4 .

Chcieliśmy teraz porozumieć się z tymi. 
którzy nam pomogli:

— Parlez vous francais?
B r a k  o d p o w ie d z i .
—  S p r e c b e n  S ie  d e u t s c h ?
—  O .  j a .  Ł~
Uradowani mogliśmy teraz zająć się

P r z e d e w s z y s t k i e m  i  u b e z p ie c z e n ie m  n a s z y c h  
k o s z t o w n y c h  a p a r a t ó w .  N a s t ę p n ie  m im o  
o g r o m n e g o  z m ę c z e n ia  r u s z y l i ś m y  k u  m ie j s c o ­
w o ś c i  Z e n a lw e ,  g d z ie  d o w i e d z i e l i ś m y  s ię ,  ż e  
n ie m a  t a m  s t a c j i  t e l e g r a f i c z n e j .  C o  p o c z ą ć "3 
P o s z l i ś m y  p ie s z o  k i l k a  k i l o m e t r ó w  " d a le j a ż  
d o  G o r e n je .  P o  d a r e m n y c h  w y s i ł k a c h ,  a b v  
n a d a ć  t e l e g r a m  z a  f r a n k i  b e l g i j s k i e  z n a le ź l i ś -

Głos organu O. V. N.
o zabójstwie ś . p- min. Pierackiego.
J e d n a  z  p r y w a t n y c h  a g e n c y j  p r a s o w y c h  

P o d a ła  d o  p r a s y  w a r s z a w s k i e j  w ia d o m o ś ć ,  ż e  
u k a z u j ą c y  s ię  w  P a r y ż u  o r g a n  t a j n e j  o r g a n i ­
z a c j i  u k r a i ń s k i e j  O .  U .  N .  p t .  „ U k r a i ń s k i e  S lp -  
W o “  o g ł o s i ł  k o m u n i k a t  w  s p r a w i e  z a b ó js t w a  
S p . m i n i s t r a  P i e r a c k ie g o .  K o m u n i k a t  s t w i e r ­
d z a ,  ż e  w  s p o łe c z e ń s t w ie  u k r a i ń s k i e m  u t r w a ­
l i ł o  s ię  p r z e k o n a n ie ,  i ż  z a m a c h  n a  m i n i s t r a  
» y ł  d z ie łe m  O .  U .  N .  D o t y c h c z a s  j e d n a k ż e  
k o m e n d a  n a c z e ln a  t e i  o r g a n i z a c j i  a n i  n ie  z a ­
p r z e c z y ł a ,  a n i  n ie  p o t w i e r d z i ł a  u d z i a ł u  o r g a ­
n i z a c j i  w  z a m a c h u .  „ N i e  w i d z i m y  p o w o d ó w  
r -  t w i e r d z i  d a le j  p i s m o  p a r y s k i e ,  b ę d ą c e  n a d ­
b u d ó w k a  T > o l i t y c z n ą  O .  U .  N .  —  b y  n a c z e ln a  
k o m e n d a  n ie  m ia ł a  z a b r a ć  g ło s u  i  w y d a ć  o f i ­
c j a l n y  k o m u n i k a t  z a p r z e c z a j m y  l u b  p o t w i e r ­
d z a ją c y  u d z i a ł  O .  U .  N .  w  z a m a c h u " .  W k o ń c u  
k o m u n i k a t  s t w i e r d z a ,  ż e  t y l k i o  o f i c j a l n e  
u ś w ia d c z e n ie  O .  U .  N .  m o ż e  w y j a ś n i ć  t e  
sprawę.

m y  m i ł ą  g o ś c in ę  u  m ie j s c o w e g o  n a u c z y c i e l a .  I s z o w a ć :
N a p ó ł  ż y w i  r z u c i l i ś m y  s ię  n a  ł ó ż k a  i  z a s n ę - 1  „ J e s t e ś m y  n ie z m ie r n i e  s z c z ę ś l i w i  t  p o - '  
l i ś m y  k a m i e n n y m  s n e m .  P o  k i l k u  g o d z in a c h .  I w o d u  p o m y ś l n e g o  r e z u l t a t u  n a s z e g o  l o t u  H 
g łę b o k ie g o  s n u  u d a l i ś m y  s ię  z n o w u  d o  u r z ę d u  I d z i ę k u je m y  lu d n o ś c i  j u g o s ł o w i a ń s k i e !  z ą , i>q~ 
t e l e g r a f i c z n e g o  i  w r e s z c i e  m o g l i ś m y  d e p e - l m o c  i  s e r d e c z n ą  g o ś c in ę .

Jak spędza swe wakacje Ojciec św

Castel Gandolfo (KAP). Dni czasu wypoczynko­
wego Papieża mało różnią się od dni pracy w Waty­
kanie. • Ojciec św. -wstaje,- jak zwykle, o -godz." 5-ej 
m. 15 rano. Dwie godziny przepędza na modlitwie : 
rozmyślaniu, oraz odmaw-ianiu brewiarza. Mszę św 
odprawia o godz. 7.50. Po lekkim posiłku udziela po­
słuchań prywatnych, pierwszą osobą przyjmowana 
jest kardynał sekretarz stanu. Posłuchania prywat­
ne kończą się zwykle około godz. 12 m. 30, poczem 
Ojciec św udaje się ze swego prywatnego gabinetu 
do sał — aby udzielić posłuchań publicznych, któ­
re odbywają się codziennie; trzy razy tygodniowo 
udziela Ojciec św. posłuchań grupom młodych ma!-

żeńtsw. Posłuchania publiczne kończą się około go­
dziny 2,30, poczem Ojciec św. spożywa posiłek, po­
tem słucha wiadomości odczytywanych mu z gazet 
przez towarzyszącego mu prałata, lub też sam czyta 
gazety. Po krótkiem spoczynku udaje się Ojciec św. 
na przejażdżkę po ogrodach. Towarzyszą Papieżo­
wi jeden z dyżurnych prałatów i lokaj. Również za­
żywa Ojciec św. pieszych spacerów, zwykle wysiada 
z samochodu, aby przyjrzeć się pracom. Tak np. 16 
sierpnia zwiedził mleczarnię i obory, obejrzał szcze­
gółowo pomieszczenia dla krów, skład paszy, pochwa' 
liwszy panujący tam porządek i czystość. Ogrody 
są tak rozległe, że Ojciec św. powracać może rozmai- 
temi drogami. Po powrocie z przejażdżki pozostaje 
Ojcu św. wieczór całkowicie wolny, który zużywa 
na czytanie, studia i modlitwy. Te wolne wieczory 
w Castel Gandolfo są jedyną różnicą w trybie życia 
Papieża w porównaniu z Watykanem.

W parę dni po przybyciu do swej letniej rezy­
dencji polecił Ojciec św. miejscowemu podeście (bur­
mistrzowi) rozdać ofiarowane przez siebie 10 tysięcy 
lirów. Podesta natychmiast sporządził spis najbied­
niejszych rodzin, którym rozdał wsparcie, oznajmia­
jąc przytem, kto jest ofiarodawcą. W ubiegłym ty­
godniu zdarzył się następujący wypadek: rybacy na 
jeziorze Albano, położonem w pobliżu rezydencji pa­
pieskiej złowili rybę rzadkiej wagi i  wielkości. P o ­
stanowili ofiarować ją Oieu św., prosząc podestę o- 
.deslać rybę Papieżowi. Wzruszony tą synowską hoj­
nością. Ojciec św. polecił rybakom wyrazić swe p o ­
dziękowanie.

W starej willi Rarberini są pokoje dla Mistrza 
Dworu (Maestro di Camera) oraz dla prałatów to­
warzyszących Papieżowi. Są również pokoje dla - 
Kardynała Stanu, jeżeli musi on przebywać w rezy­
dencji papieskiej znajdują się zarządy radiostacji i 
obserwatorium. Prace przy naprawie, które po­
czątkowo bvły powstrzymywane z racji przyjazdu, 
Ojca św., zostały na osobiste jego życzenie podjęte, 
ponieważ nie chciał, aby 50 łudzi zostało pozbawio­
nych pracy.

K onsekracji now ego k ościo ła  p ara ija ln egow G ołań czy
dokonał J. E. Ks. Prymas Hlond

G o ła ń c z .  W  u b ie g łą  n ie d z ie lę  o d b y ła  s ię  u r o ­
c z y s to ś ć  k o n s e k r a c j i  n o w e g o  k o ś c io ła  p a r a f ia l ­
n e g o  w  G o ła ń c z y .

W  r a n n y c h  g o d z in a c h  p r z y b y ł  n a  r y n e k  g o -  
ła n ie c k i  d o s to jn y  A r c y p a s t e r z  P r y m a s  P o ls k i ,  J 
E m . k s .  K a r d y n a ł  d r .  H lo n d  w  t o w a r z y s t w ie  p a ­
t r o n a  k o ś c io ła  w  G o ła ń c z y  p . h r .  C z a p s k ie g o  i 
p r z e d s t a w ic ie la  w ła d z y  p a ń s t w o w e j  s t a r o s t y  
p . d r .  R o ś c is z e w s k ie g o .  o t o c z o n y  c y k l i s t a ­
m i  i  b a n d e r ia  k r a k u s ó w .  T u  o c z e k iw a ły  
d o s to jn e g o  k s ię c ia  K o ś c io ła  l ic z n e  d u c h o w ie ń ­
s t w o  i  t o w a r z y s t w a  k o ś c ie ln e  i  ś w ie c k ie .  P o  p o ­
w i t a n ia c h  r o z p o c z ę ły  s ię  u r o c z y s t o ś c i  k o n s e k r a -  
c y jn e .  p o c z e m  p r z e n ie s io n o  z e  s ta r e g o  k o ś c io ła  
r e l i k w ie  ś w .  w  u r o c z y s t e j  p r o c e s j i  w o k o ło  n o w e ­
g o  p r z y b y t k u  P a ń s k ie g o .

O  g o d z .  11 p ie r w s z ą  p o n t y f i k a ln a  M s z ę  ś w  
o d p r a w i ł  k s . k a n o n ik  O p i l i ń s k i  z  K c y n i .  p o d c z a s  
k t ó r e j  p ię k n e ,  d o  u r o c z y s t o ś c i  p r z y s t o s o w a n e  k a ­
z a n ie  w y g ł o s i ł  k s .  p r ó b .  Z e n k e r  z  S m o g u lc a .  P o  
M s z y  ś w .  u d z ie l i ł  k s .  P r y m a s  w ie r n y m  s w e g o  
a r c y p a s t e r s k ie g o  b ło g o s ła w ie ń s t w a  i  n a  t e in  z a ­
k o ń c z y ł y  s ię  u r o c z y s t o ś c i  d n ia  te g o .

N o w y  k o ś c ió ł  w  G o ła ń c z y ,  s ta n ą ł  z  i n i c j a t y ­
w y  n ie z m o r d o w a n e g o  w  p r a c y  d u s z p a s te r s k ie j  
k s .  p r ó b .  M r o t k a  w e d łu g  p r o je k t u  a r c h i t e k t a  P 
C y b ic l io w s k ie g o  z  P o z n a n ia ,  a  d z ię k i  o f ia r n o ś c i  
ta k  p a r a f ja n ,  ja k  i  p a t r o n a  p . h r .  C z a p s k ie g o  ze  
S m o g u lc a .

N O W A  Ś W I Ą T Y N I Ą  W  I N O W R O C Ł A W I U .
lnoioroclato. Od kilku lat nominalnie istnieje w 

Inowrocławiu pnrafja św. Józefa, która nie posiada 
własnego kościoła, proboszczem jej od kilku zaledwie 
miesięcy mianowany został ks. prof. Handtke. W

tych dniach przybył on do Inowrocławia z wzniosłą 
misją zbudowania nowej świątyni, po ukończeniu 
budowy wielkiego kościoła w Jarocinie, którego ko­
szta wyniosły 782,000 zł.

Już samo ukazanie się ks. Handtkegona gruncie 
inowrocławskim było przez parafję św. Józefa przy­
jęte z największem zadowoleniem, gdyż budowa no­
wej świątyni, jakby wyczekiwała przybycia tego 
czcigodnego kapłana.

W ub. niedzielę, ks. prób. Handtke zwołał do 
Domu Kuracyjnego wielkie zebranie swyęli parafjan, 
gdzie właśnie była omawiana 9prawa, która w dzie­
jach historycznych parafji św. Józefa zostanie za­
pisana złotemi zgłoskami. Zebranie zagaił członek 
Rady Parafjalnej dyr. Weymann, dłuższe zaś prze­
mówienie wygłosił ks. proboszcz, wzywając wiernych 
do ofiarności na rzecz budowy nowej świątyni. Na­
stępnie ks. proboszcz podał do wiadomości, że_ re­
prezentacja parafjalna powzięła nadzwyczaj doniosłą 
uchwałę, aby znieść przymusowy podatek kośpieiuy 
i zaprowadzić stałą dobrowolną składkę miesięczną 
na budowę kościoła. Dalej, ks. proboszcz zaznaczył, 
że do budowy kościoła nie przystępuje z próżnemt 
rękoma, gdyż parafja posiada_ pewien majątek, a. 
mianowicie z repartycyj 15 tysięcy zł. gotówki, na­
leżność parafji N. M. P. 14 tys. zł., z beneficjum (ro­
la plebańska) 3400 zł., z organistówki 1200 zł., z 
prebendy św. Auny 500 zł., z „Rolnika" 4000 zł., z Ku­
rii Biskupiej 5400 zł., z ofiar 520 zł., razem przeszło 
42 tysiące zł.

Po tem obszernem referacie zebrani wypowiedzieli 
się za budową kościoła i dobrowolnem ciągiem opo­
datkowaniem. W dyskusji zabierali m. in. głos: p. 
Dziocli, Dziedziński, prof. Gregorowicz, dr. Miero­
sławski, witając z uznaniem myśl wybudowania 
Świątyni Pańskiej. _ -ii

Pochwaleniem Pana Boga zakończono zbożne O* 
brady parafjan św. Józefa, (lid.).
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Chwila szczerości 
Ehrenburga

Utarł się pewien „usus" wojażerski: jedzie się do 
Rosji, ogląda się rzeczy, które pokazują, przyjeżdża 
się do burżujskiej ojczyzny i bez względu na nasta­
wienie z jakiem się do Sowietów wyjeżdżało, pisze 
się hymny pochwalne. Wykładnikiem przeciętnego 
stanu rzeczy w Rosji sowieckiej czyni się spostrze­
żenia subjektywne i oszukańczo zasuggerowane.

Mr. Davis z Liverpoolu, M. Durand z Poerpignan 
i p .Szulze z Zurychu są oszukiwani od początku 
do końca swej podróży przez Sowiety, poto jedynie, 
aby nabrawszy różowych, z gruntu fałszywych dla 
„panujących stosunków, wrażeń, zawieźli jo do swej 
ojczyzny. — Oto co pisze o tem „prawomyślny“ do­
tąd, wybitny pisarz sowiecki — Uja Ehrenburg. Zda 
nie jego, tak kategorycznie wypowiedziane jest ostat 
nią sensacją pism zagranicznych.

Jak pracuje „Inturist’’?
Jak się dokonywuje „reprezentacyjnego" oszu­

stwa? Służy do tego celu w pierwszym rzędzie ol­
brzymią aparat „Inturista". Zadaniem jego jest wy­
tworzyć wokół turysty zagranicznego takie warun­
ki i atmosferę, żeby on odczuwał powszechny dobro­
byt, którego niema i radość życia, przepędzoną od- 
dawna poza granice Sowietów. Parawan ten oszu­
kańczy ma dokładnie przesłonić brud i głód, panują­
ce wszechwładnie w Sowietach.

„Inturist" dysponuje odpowiedniemi środkami. 
Posiada więc specjalne hotele z odpowiednio wy­
kwalifikowaną służbą. Je się w nich pierwszorzędne 
potrawy, przy dźwiękach doskonałych orkiestr.

Nic dziwnego, że turysta, naładowany świetnero 
jedzeniem, uśpiony dźwiękami upojnej muzyki od­
czuwa błogość i zaczyna chwilami myśleć, osławio­
ny „raj sowiecki" jest zupełnie przyzwoitym, rzeczy 
wistym rajem. A po powrocie do kraju pisze sobie 
taki pan odpowiednio różowe tasiemce.

Przeciwko temu konsekwentnemu kłamstwu wy­
stępuje bezwzględnie Ehrenburg. Twierdzi przy tem, 
że w Rosji są ludzie i dzieła, któremi naprawdę 
yaożnaby się chwalić przed zagranicą, nie stwarza­
jąc jej kunsztownego świata kłamstwa.

Trzeba pokazać i to także
„Gdybym — powiada Ehrenburg — był prze­

wodnikiem tych obcych, nie pokazywałbym im wy­
blakłych reprodukcyj Rosji, która już dawno nie ist­
nieje. Pokazałbym im, ile wycierpieć muszą ludzie, 
aby zdobyć to, co jest im potrzebne do życia. Po­
kazałbym im puste sklepy, Draki i konieczność wy­
rzeczenia się przez ludność najprymitywniejszych 
potrzeb oraz bezwzględność w stosunku człowieka 
do człowieka. Nie karmiłbym obcych pięknemi baj­
kami".

Za parawanem kłamstwa
„Widziałem — pisze on ~  matkę, której dziecko 

zmarło vf szpitalu. — Cztery dni i noce czekała cier­
pliwie na wydanie świadectwa zgonu, którego jej 
wydać nie chciano, ponieważ dziecko zmarło przed 
wydaniem certyfikatu przyjęcia. Piątego dnia dopie­
ro otrzymała to zaświadczenie. To ponura i obrzy­
dliwa bajka. W Gorkim (Niżny Nowogród) widzia­
łem baraki, gdzie robotnicy fabryczni pomieszczeni 
są razem, w ogromnych holach, bez żadnej ściany. 
Całe rodziny: młode małżeństwa, starzy i dzieci. — 
W  Woroneżu widziałem domy dla robotników, gor­
sze niż najwstrętniejsze baraki, a były to domy świe 
io zbudowane. Widziałem urzędników wyrzucają­
cych obywateli z poczekalni na deszcz, jak psów. 
i widziałem garkucimie, cuchnące jak piekło".

Żądania
I]ja Ehrenburg występuje z konkretnemi żąda­

niami. Pokazać obie strony medalu. Nie wstydzić się 
bilansu aktywów i pasywów nowego ładu.

Ehrenburg mówi dużo o kłamstwie. Sam prze­
cież mieszkał w hoteliku, w którym napróżuo wo 
lał o_ herbatę. Trzeba było jednak, by na horyzon­
cie zjawił się zagraniczny wojażer, a hotel zmienia) 
się w^bajkę. Wyfraczona służba gięła się w ukłonach 
biegając po kwiatach i dywanach, które się nagle 
zjawiły, uważając skrzętnie, iżby do świetnej zasta. 
wy stołów nie wyciągały się ręce „swoich".

Prasa zagraniczna podnosi niezwykły fakt, że 
jest to wystąpienie bez precedensu w Sowietach. Ża­
den z pisarzy sowieckich nie odważył się wystąpić 
tak kategorycznie przeciwko własnemu regime'owi. 
Powszechne panuje przekonanie, że tylko wielka po­
pularność „benjaminka" ocali go od wyspy Soło 
wieckiej. (mz)

P s ze n ic a  n a jg o rs za  w  p o zn a ń s k ie m  
n a jle p s za  w  lu b e ls k ie m

S t a n  z a s i e w ó w  w  P o l s c e

. G łó w n y  U r z ą d  S t a t y s t y c z n y ,  n a  p o d s t a ­
w i e  4 2 3  s p r a w o z d a ń  k o r e s p o n d e n t ó w  r o l ­
n y c h ,  u s t a l i ł ,  ż e  s t a n  z a s ie w ó w  g ł ó w n y c h  z ie ­
m i o p ł o d ó w  w  d n i u  1 5  u b .  m .  p r z e d s t a w i a ł  s ię  
p r z e c i ę t n i e  ś r e d n i o .

O b f i t e  o p a d y ,  t r w a j ą c e  o d  k o ń c a  c z e r ­
w c a  w p ł y n ę ł y  d o d a t n i o  n a  s t a n  z b ó ż  j a r y c h ,  
o k o p o w y c h ,  k o n i c z y n  i  ł ą k ,  n a t o m i a s t  z b o ż a  
o z im e  d o j r z e w a j ą c e ,  a  w  n i e k t ó r y c h  m i e j ­
s c a c h  j u ż  z b i e r a n e ,  c z ę s t o k r o ć  u l e g ł y  w y l ę ­
g a n i u ,  w z g l ę d n i e  p o r a s t a n i u .  > W y j ą t e k  s t a ­
n o w i ł o  w o j e w ó d z t w o  p o z n a ń s k i e ,  g d z ie  w  d a l ­
s z y m  c i ą g u  t r w a ł a  s u s z a .

N a j l e p s z y  s t a n  p s z e n i c y  o z i m e j  z a n o t o ­
w a n o  w  w o j e w ó d z t w a c h :  l u b e l s k i e m ,  w a r -  
s z a w s k ie m ,  ł ó d z k i e m ,  k i e l e c k i e m  i  Ś lą s k i e m ;  
n a j g o r s z y  —  w  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k ie m .  
Ż y t o  o z im e  n a j l e p i e j  p r z e d s t a w i a ł o  s ię  w  w o ­

j e w ó d z t w a c h  : n o w o g r ó d z k i e m ,  w i l e ń s k i c i f l  
i  p o l e s k i e m ; n a j g o r z e j  z a ś  w  w o j e w ó d z t w a c h  
—  t a r n o p o l s k i e m ,  l w o w s k i e m ,  s t a n is ła w o w o  
s k i e m  i  p o z n a ń s k i e m .  S t a n  j ę c z m i e n i a  ja re - *  
g o  b y ł  n a j l e p s z y  w  w o j e w ó d z t w a c h :  n o w o -  
g r o d z k i e m ,  k i e l e c k i e n i j  l u b e l s k i e m ,  p o le ś *  
k i e m  i  Ś l ą s k i e m ;  a  n a j g o r s z y  w  w o je w o d ę *  
t w a c h :  p o z n a ń s k i e m ,  k r a k o w s k i e m  i  s ta n ia  
s ł a w o w s k i e m .  O w ie s  p r z e d s t a w i a ł  s i ę  n a j l& J  
p i e j  w  w o j e w ó d z t w a c h :  k i e l e c k i e m  i  ś l ą s k i e f l i  
a  n a j g o r z e j  w  w o j e w ó d z t w i e  p o z n a ń s k i e j  

N a l e ż y  z a z n a c z y ć ,  ż e  w e d ł u g  d o n ie s i e ń  
k o r e s p o n d e n t ó w  r o l n y c h  w e  w s z y s t k i c h  w ó *  
j e w ó a z t w a c h ,  z w y j ą t k i e m  p o l e s k i e g o ,  ś lę s -  
k i e g o ,  k r a k o w s k i e g o  i  l w o w s k i e g o ,  p o j a w i ^  
s ię  n a  r o ś l i n a c h  s t r ą c z k o w y c h  m s z y c e ,  k  ' 
p o c z y n i ł y  z n a c z n e  u s z k o d z e n ia ,  z w ła s z c z  
g r o c i i u .
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Zarząd przymusowy nad całym majątkiem
ks. Pszczyńskiego

K a t o w i c e .  ( P A T )  P r o k u r a t o r j a  g e n e r a ln a  
w  K a t o w i c a c h  z g ł o s i ł a ,  j a k  w i a d o m o ,  w  im i e ­
n i u  s k a r b u  ś lą s k i e g o  ( z a s t ę p u ją c e g o  r ó w n i e ż  
s k a r b  p a ń s t w a )  w n i o s k i  d o  5  ś l ą s k i c h  s ą d ó w  
o  u s t a n o w i e n i e  z a r z ą d u  p r z y m u s o w e g o  n a d  
c a ł y m  m a j ą t k i e m  k s .  P s z c z y ń s k ie g o .

U c h w a ł a m i  z  d n i a  2 5  i  2 7  s i e r p n i a  s ą d y  
w  K a t o w i c a c h , ,  P s z c z y n ie ,  M i k o ł o w i e ,  Ż o ­
r a c h  i  M y s ł o w i c a c h  u s t a n o w i ł y  z a r z ą d  p r z y ­
m u s o w y  n a d  c a ł y m  m a j ą t k i e m  k s .  P s z c z y ń ­
s k ie g o  w r a z  z  p r z e d s i ę b i o r s t w a m i  i  w e z w a ł y  
g o  r ó w n o c z e ś n ie  d o  u i s z c z e n ia  d o  d n i  1 4  
z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h  p o d  r y g o r e m  w y z n a ­
c z e n ia  z a r z ą d c y .

T a k  p o w a ż n y  ś r o d e k  z a p o b ie g a w c z y  
z m u s z o n e  b y ł y  w ł a d z e  s ą d o w e  z a s t o s o w a ć  
p o  w i e l o k r o t n y c h ,  b e z o w o c n y c h  u s i ł o w a n i a c h 1 
s k a r b u  ś lą s k i e g o  w y e g z e k w o w a n i a  n a  o p o r -  
n y m  p o d a t n i k u  z a le g ł y c h  p o d a t k ó w  i  p o p r f i *  
b a c h  u z y s k a n i a  w i a r  e g c  l n y  e h  g w a r a n e y j ,  
z a l e g ło ś c i  te  z o s t a n ą  u r e g u lo w a n e .  W c l iO *  
d z i  w  g r ę  p o w a ż n a  k w o t a ,  s ię g a ją c a  11  m i l -  
j o n ó w  z ł o t y c h .  K w o t a  t a  u s t a l o n a  z o s ta ła ś  
p r a w o m o c n ą  p r o c e d u r ą  w  p o s t ę p o w a n iu  a d -  
m i n i s t r a c y j n c m  i  z a a p r o b o w a n a  w  przeważ'*' 
n e j  w i ę k s z o ś c i  o r z e c z e n i a m i  n a j w y ż s z e j  i ń -  
s t a n c j i  s ą d o w e j ,  m i a n o w i c i e  w y r o k a m i  N a j *  
w y ż s z e g o  T r y b u n a ł u  A d m i n i s t r a c y j n e g o .
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Najście hrfllerowca na mieszkań! 
Polaka gdańskiego

Gdańsk (G). O warunkach, w jakich żyje ludność 
w Wolnera Mieście Gdańsku, świadczy następujący 
wypadek. Przed kilkoma dniami w porze nocnej do 
drzwi mieszkania Polaka gdańszczanina Bronisława 
Jabłońskiego, zamieszkałego w Oruni pod Gdańskiem, 
zaczai się dobijać syn właścicielki domu niejaki Ma­
ksymilian Rach. który stale napastuje Jabłońskiego i 
tego żonę z powodu ich polskiego pochodzenia. Kiedy 
Jabłońscy otworzyli drzwi mieszkania Rach rzucił 
się na nich i wśród wymysłów i złorzeczeń pobił do­
tkliwie obydwoje. Jabłońska, która jest w odmien­
nym stanie, doznała na skutek pobicia wstrząsu ner­
wowego. Napastnik awanturował się przez dłuższy 
czas i dopiero zwabiony hałasem policjant zdołał u- 
spokoić Racha. nie spisując z nim zresztą żadnego pro 
tokółu. Rach jest członkiem hitlerowskich oddziałów 
szturmowych i znany jest z wrogiego ustosunkowania 
się do Polaków.

Również charakterystyczny iest inny wypadek* 
laki się zdarzył w pewnej miejscowości na terem* 
Wolnego Miasta Gdańska. Na skutek donosu zwaS* 
nionel sąsiadki mieszkanie Polaka gdańskiego B. od­
wiedziła policja i spisała z nim i jego żoną protkoiy 
B oświadczono, iż iest oskarżony o obrażliwe wyra­
żenie sie na temat uroczystości ku czci Hindenburga- 
Natomiast żonie B. zarzucano, iż miała brać udział w 
zajściach z mło-dzeeżą katolicką w dniu 3-go czerw* 
br. W czasie spisywania protokółów policjant pyto* 
sie przesłuchiwanych, do iakiego związku należą, 1} 
dzieci posyłają do szkoły polskiej, oraz czy w dmu
3-go maja wywieszali flagę polską itd. .

Oboje przesłuchiwani zdołał! odeprzeć czynion®, 
im zarzuty i udowodnić swe alibi, żyją jednak p° 
ciągła obawą, iż kłótliwa sąsiadka będzie się s ta ra j 
dalszemi denuncjacjami wywrzeć na nich zemstę a® 
cle osobistych porachunków.
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Niemcy zbroją się forsownie
P r z e m y s ł  w o j e n n y  p r a c u j e  n a  t r z y  z m i a n y

P a r y ż .  ( P A T )  „ L a  L i b e r t e “  z w r a c a  u w a ­
g ę  n a  w z m o ż e n ie  s ię  p r o d u k c j i  n i e m i e c k ie g o  
p r z e m y s ł u  s t a l o w e g o .  F a b r y k a  K r u p p a  w  E s ­
s e n  z a t r u d n i a  o b e c n ie  t y l u  r o b o t n i k ó w ,  c o  
w  r .  1 9 1 3 .  , W  z a k ła d a c h  S ie m e n s a  u r u c h o ­
m io n o  o d d z i a ł ,  z a j m u j ą c y  s ię  w y t w a r z a n i e m  
s i l n i k ó w  l o t n i c z y c h .  O d d z i a ł  t e n  p r a c u j e  n a  
t r z y  z m i a n y  p r z e z  c a łą  d o b ę .  W  m y ś l  s t a ­
t y s t y k i ,  o p u b l i k o w a n e j  p r z e z  c z a s o p is m o

„ S t a h l  u n d  E i s c n “  N ie m c y  p r o d u k o w a ł y  ^  
l i p c u  1 9 3 3  4 4 4 .0 0 0  t o n  s t a l i  a  w l i p c u  1 9 3 *
7 0 7 .0 0 0  t o n .  Z e  w z g l ę d u  n a  t o ,  ż e  p r z e m y 8* 
s t a l o w y  n ie  m o ż e  p r a c o w a ć  U la  p o t r z e b  p r y ! - 
w a t n e g o  p r z e m y s ł u ,  g d y ż  n ie  p o s ia d a  o b e c n i  
z a m ó w ie ń  n a  e k s p o r t ,  n a le ż y  p r z y p u s z c z a ć

ż e  p r o d u k c j a  n i e m i e c k ie g o  p r z e m y s ł u  s ta l° ?  
w e g o  p r z e z n a c z o n a  j e s t  p o  n a j w i ę k s z e j  c z ę ^  
w y ł ą c z n i e  d l a  a r s e n a łó w  n i e m i e c k i c h .
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W  d n i u  o t w a r c i a  „  C h a l l e n g e  1 9 3 4 *  ‘

zagraniczni piloci w
W y w i a d  z  h i e r o w n i h i c m  z a w o d ó w  p p ł k .  H w i e c i d s h i m

M e t l z i b a  A e r o k l u b u  R z e c z y p o s p o l i t e j  w l  
A le j a c h  U j a z d o w s k i c h  w y g l ą d a  j a k  k w a t e r a  
s z t a b u  g ł ó w n e g o  n a  d z ie ń  p r z e d  w i e l k ą  o f e n -  
z y w ą .  W  o b s z e r n y m  k o r y t a r z u  c a ł y  p l u t o n  
g o ń c ó w ,  k t ó r y m  c o  c h w i l a  k t o ś  w y d a j e  c o ­
r a z  t o  n o w e  r o z p o r z ą d z e n ia ,  k o r e s p o n d e n c je  
l u b  p a c z k i .  R u c h  i n t e r e s a n t ó w  n i ą j j i n i e j  d u ż y  
( W ie lu  z  p o ś r ó d  n i c h  n o s i  m u n d u r y  w o j s k o w e  
z  ż ó ł t e m i  l o t n i c z e m i  d y s t y n k c j a m i ,  c o  je s z c z e  
b a r d z i e j  u z a s a d n ia  p o r ó w n a n i e  A e r o k l u b u  z  
k w a t e r ą  s z t a b u  w o j s k o w e g o .  W  p o k o ja c h  b iu  
r o w y c h ,  w  k t ó r y c h  k a ż d e  m ie j s c e  j e s t  w y ­
z y s k a n e  i o b s a d z o n e  p r z e z  z w i ę k s z o n y  o d  
s z e r e g u  t y g o d n i  p e r s o n e l ,  p a n u je  c h a r a k t e r y ­
s t y c z n y  n i e ła d ,  p i ę t r z ą  s ię  s t o s y  p a p i e r ó w ,  
‘d r u k ó w ,  paczek } map. O b r a z e k  z u p e łn ie  
p r z y p o m i n a j ą c y  g o r ą c e  c z a s y  w o je n n e .

B o  t e ż  A e r o k l u b  R z p l i t e j  z n a jd u je  s ię  w  
p r z e d e d n i u  w a l n e j  b a t a l j i  —  b a t a l j i  o  d o b r e  
imię - p o l s k i e g o  s p o r t u  l o t n i c z e g o .  O r g a n i z a -  
( iu  z a w o d ó w  t e j  m i a r y ,  c o  C h a l l e n g e  t e g o r o ­
c z n y ,  t o  z a d a n ie  n i e z m ie r n i e  s k o m p l i k o w a n e  
l  n i e z m ie r n i e  t r u d n e .  T y s i ą c e  s z c z e g ó ł ó w  
t r z e b a  b y ł o  z g ó r y  p r z e m y ś le ć ,  t y s i ą c e  l i s t ó w  
W y m ie n i ć  z  p r z e d s t a w i c i e l a m i  l o t n i c t w a  w  
c a ł e j  n ie m a l  E u r o p ie  i  w  p ó łn o c n e j  A f r y c e ,  o -  
p r a c o w a ć  r e g u la m in  t a k ,  a b y  n ie  b y ł o  w  n im  
ż a d n y c h  l u k ,  ż a d n y c h  m o ż l i w o ś c i  d o w o l n e j  
I n t e r p r e t a c j i ,  p r z y g o t o w a ć  w r e s z c i e  l o t n i s k a  
d o  n o w y c h  c e l ó w ,  a  k w a t e r y  d la  z a w o d n i ­
k ó w  i  g o ś c i .  Praca przygotowawcza jest już 
'dziś ukończona, p o z o s t a je  d r u g a  c z ę ś ć  z a d a ­
n ia .  w y k o n a n i e  t e g o .  c o  t e o r e t y c z n i e  d a w n o  
j u ż  z o s t a ł o  o p r a c o w a n e .  N ic  d z iw n e g o ,  ż e  te  
o d p o w ie d z ia l n e  i w i e l k i e  z a d a n ia  a b s o r b u ją  
t e z  r e s z t y  p e r s o n e l  c e n t r a l i  o r g a n i z a c y j n e j  
n a s z e g o  l o t n i c t w a  s p o r t o w e g o .  C z ę ś ć  b i u r  
P r z e n ie s i o n o  d o  b u d y n k u  d a w n e g o  d w o r c a  
l o t n i c z e g o  n a  M o k o t o w i e .

W  t y m  w i r z e  p r a c y ,  w  t e j  o s z a ła m ia ją ­
c e j  p r z y b y s z a  a t m o s f e r z e  p o ś p ie c h u ,  d y k t a t o r  
C i m l l e n g e ‘ u ,  m i ę d z y n a r o d o w y  k o m i s a r z  z a -  
v ó w  ppłk. Kwieciński z n a la z ł  je d n ą  c h w i ­
lę c z a s u ,  a b y  u d z ie l i ć  k i l k u  w a ż k i c h  i c e n n y c h  
c  . .  l ś n ie ń  n a  t e m a t  o r g a n i z a c j i  z a w o d ó w  o -  

■ t r u d n o ś c i ,  j a k i e  c z e k a ja  z a w o d n i k ó w .  —  
H o n o r o w e  m ie j s c e  w  g a b in e c ie  p p ł k .  K w i e ­
c i ń s k i e g o  z a jm u je  u m ie s z c z o n a  n a  s t a lu g a c b  
niapa Europy z wytknięta trasa Challenge‘u, 
n a  b i u r k u  l e ż y  o p r a w n y  w  c z e r w o n y  k a r t o n  
r e g u la m in  z a w o d ó w .  T a  c z e r w o n a  k s ię g a  z a ­
w i e r a j ą c a  o k o ł o  5 0 0  s t r o n ,  j e s t  p u n k t e m  w y j ­
ś c ia  n a s z e j  r o z m o w y .

—  R e g u la m in  s k ł a d a  s ię  z  c z t e r e c h  c z ę ­
ś c i  —  m ó w i  p p ł k .  K w i e c i ń s k i  —  C z ę ś ć  p i e r ­
w s z a  n ie ja k o  k o n s t y t u c y j n a  C h a l l e n g e ‘ u . o -  
p r a c o w a n a  b y ł a  p r z e z  M i ę d z y n a r o d o w ą  F e ­
d e r a c j ę  L o t n i c z ą  ( E A I ) ,  d r u g a  i  t r z e c i a  p r z e z  
A e r o k l u b  R z p l i t e j ,  o r g a n i z u j ą c y  w  t y m  r o k u  
z a w o d y ,  c z ę ś ć  c z w a r t a ,  t o  i n s t r u k c j a  s z c z e ­
g ó ło w a ,  r e g u lu j ą c a  d r o b i a z g o w o  c a ł y  p r z e ­
b i e g  z a w o d ó w  i p o s ia d a ją c a  t a k i e  z n a c z e n ie  w  
s t o s u n k u  d o  c a ło ś c i  r e g u la m in u ,  j a k  r o z p o ­
r z ą d z e n ie  w y k o n a w c z e  w  s t o s u n k u  d o  u s t a ­
w y .  I n s t r u k c j a  t a  o p r a c o w a n a  z o s t a ł a  p r z e z  
A e r o k l u b  R z p l i t e j ,  a le  m u s ia ł a  u z y s k a ć  a p r o ­
b a t ę  m ię d z y n a r o d o w e g o  k o l e g ju m  k o m i s a r z y  
s p o r t o w y c h ,  n a j w y ż s z e j  i n s t a n c j i  C h a l le n -  
g e ‘ u .  J a k o  p a ń s t w o  o r g a n i z u ją c e  z a w o d y ,  
n u . m y  w  t e r n  k o l e g ju m  d w ó c h  p r z e d s t a w i c i e -  
i :  r z e w o d n i c z ą c e g o  o r a z  je d n e g o  d e le g a t a ,

r»v s z y s t k i e  z a ś  in n e  p a ń s t w a  m a ją  t y l k o  p o  j e ­
d n y m  p r z e d s t a w i c i e l u .  P r z e w o d n i c z ą c y m  j e ­
s t e m  ja ,  c z ł o n k a m i  s ą :  J .  B c r v i d a  ( C z e c h o ­
s ł o w a c j a ) ,  N .  D e l  D u c a  ( W ł o c h y )  L .  H i r -  
s c l i a u e r  ( F r a n c ja ) ,  W .  H i i b n e r  ( N i e m c y )  o r a z  
F .  P o l t n r a k  ( P o l s k a ) .

—  W i ę c  ta  g r u b a  k s ię g a  t o  konstytucja 
Challenjje‘u i z a r a z e m  z b i ó r  r o z p o r z ą d z e ń  
W y k o n a w c z y c h ?  —  z a p y t u j ę ,  p r z e g lą d a ją c  
t i u ż y  c z e r w o n y  t o m ,  k t ó r e g o  p o s z c z e g ó ln e  
c z ę ś c i  d r u k o w a n e  s ą  d la  ł a t w i e j s z e j  o r i e n t a ­

c j i  n a  r o z m a i t y c h  k o l o r a c h  p a p ie r u .
—  W s z y s t k o  t u  z o s t a ło  p r z e w i d z i a n e  i 

u ję t e  w  p a r a g r a f y .  P o z a t e m  je d n a k  m u s i e l i ­
ś m y  p r z y g o t o w a ć  s z e r e g  i n n y c h  w y d a w ­
n i c t w  p o m o c n i c z y c h ,  j a k  n p .  „ V o l a - m e c u m “ , 
c o ś  w  r o d z a ju  p r z e w o d n i k a  d la  p i l o t ó w  p o  t r a  
s ie  C h a l l e n g e ‘ u  i  p o s z c z e g ó ln y c h  lo t n i s k a c h .

—  W ł a ś n i e ,  p a n ie  p u ł k o w n i k u ,  p o m ó w ­
m y  t e r a z  o trasie lotu okrężnego, s k o r o  ju ż  
z g r u b s z a  z a p o z n a l i ś m y  s ię  z  g ą s z c z e m  p a r a ­
g r a f ó w  r e g u la m in u ,  p r z e z  k t ó r y  b ę d z ie  m u ­
s i a ł  p r z e b r n ą ć  k a ż d y  z a w o d n i k  w  p o d n ie b ­
n e j  d r o d z e  d o  z w y c i ę s t w a .

—  T r a s a  C h a l le n g e ‘ u  1 9 3 4  j e s t  b a r d z o  
u r o z m a ic o n a .  P r o w a d z i  o n a  p r z e z  n a j r ó ż n o ­
r o d n ie j s z e  k r a j e  o r ó ż n y c h  w a r u n k a c h  t e r e ­
n o w y c h  i a t m o s f e r y c z n y c h ,  b y  s ię  w y r a z i ć  
p o e t y c k o  „z mrożonej północy do słońca A* 
frykj“, l u b  j a k  p a n  w o l i  „od płaszczyzny ma­
zowieckiej do piasków Sahary*'. S a  n a t u r a l ­
n ie  o d c i n k i  ł a t w i e j s z e  i t r u d n ie j s z e .  T e r e n o ­
w o  n a jg o r s z y m  b ę d z ie  c h y b a  —  przelot przez 
Hiszpanię. N a jb a r d z i e j  n ę c i  s ł o w o  „Afryka**, 
k r a j  t a j e m n i c z y ,  p o r a ź  p i e r w s z y  w ł ą c z o n y  w  
o r b i t ę  C h a l l e n g e ‘ u .  Z w i e d z i ł e m ,  j a k  w ia d o m o  
w s z y s t k i e  l o t n i s k a  n a  t r a s i e  i s t w i e r d z i ł e m  
ż e  s ą  d o s k o n a łe ,  w y e k w i p o w a n e  n o w o c z e ś ­
n ie ,  a  k r a j o b r a z  u r o z m a ic o n y ,  j e ś l i  z a w o d n i ­
c y  b ę d ą  m ie l i  n a s t r ó j  d o  z a c h w y c a n i a  s ię  c u ­
d a m i  n a t u r y  —  u ś m ie c h a  s ię  p p ł k .  K w i e c i ń ­
s k i .  C o  d o  t r u d n o ś c i ,  t o  c h y b a  t r z e b a  w z i ą ć  
p o d  u w a g ę  wysoka temperaturę, która jesz­
cze we wrześniu panuje nad północna Afry­
ka i k t ó r a  s t a w i a  p e w n e  w y m a g a n i a  £ i a s z y -  
n o m  i  z a ło g o m .  G ó r y  —  P i r e n e j e  1 A l p y  —  
t o  o c z y w i ś c i e  t a k ż e  p o w a ż n a  p r z e s z k o d a  d la  
l o t n i k a .

—  A  p r z e l o t  n a d  m o r z e m  Ś r ó d z ie m -  
n e m ?

—  T o  t a k ż e  n o w o ś ć  w  d o t y c h c z a s o ­
w y c h  t r a s a c h  C h a l le n g e u .  N ie  b ę d z ie  t o  z r e ­
s z t ą  o d c in e k  z b y t  d ł u g i  —  z a le d w i e  1 8 0

k m . ,  c z y l i  n ie c a ła  g o d z in a  lo t u .  P r z e l o t  b ę ­
d z ie  s ię  o d b y w a ł  t u t a j  g r u p o w o ,  a  m ię d z y  T u ­
n is e m  i  b r z e g a m i  S y c y l j i  z o r g a n i z o w a n a  b ę ­
d z ie  s p e c ja ln a  s łu ż b a  b e z p ie c z e ń s t w a  w  p o ­
s t a c i  o k r ę t ó w  i  w o d n o o ł a t o w c ó w ,  k t ó r e  b ę d ą  
p a t r o l o w a ł y  c a ł y  o d c in e k  m o r s k i .

—  T r a s a  l o t u  o k r ę ż n e g o ,  w y n o s z ą c a  t e ­
r a z  9 5 0 0  k m .  j e s t  o blisko 2000 km. dłuższa 
o d  tras poprzednich Chal!enge‘ów. C z y  w y ­
m a g a n ia  t e c h n ic z n e  w z r o s ł y  w  t y m  s a m y m  
s t o s u n k u ?

—  Z  k a ż d y m  r o k i e m  w y m a g a  s ię  o d  
m a s z y n  c o r a z  w i ę c e j .  To t e ż  i l o ś ć  m a s z y n ,  
k t ó r e  s t a ją  d o  k o n k u r s u ,  j e s t  m n ie j s z a ,  n i ż  w  
l a t a c h  u b i e g ł y c h ,  p o n ie w a ż  w y s o k i e  w y m a ­
g a n ia  t e c h n ic z n e  p&drażaja koszt samolotów, 
s p e c ja ln i e  b u d o w a n y c h  i d o s t o s o w a n y c h  d o  
w a r u n k ó w  C h a l le n g e ‘ u .

—  P o s t a w i ę  m o ż e  r y z y k o w n e  p y t a n i e :  
c z y  s a m o lo t y  p o l s k i e  n ie  u s t ę p u ją  p o d  w z g l ę ­
d e m  t e c h n i c z n y m  s a m o lo t o m  w s p ó ł z a w o d n i ­
c z ą c y c h  p a ń s t w ?

—  W y s t a w i a m y  d o  k o n k u r s u  k o n s t r u k ­
c je  d w ó c h  w y p r ó b o w a n y c h  w y t w ó r n i :  D .  
W .  L .  ( s a m o lo t y  R .  W .  D . )  i  P .  Z ,  L .  O c z y w i ­
ś c ie ,  s a m o l o t y  t e  o d b ie g a ją  z n a c z n ie  w  s w o ­
i c h  t y p a c h  o d  p o w s z e c h n i e  z n a n y c h  p o p r z e ­
d n ic h  r o z w i ą z a ń  k o n s t r u k c y j n y c h  t y c h  w y ­
t w o r n i ,  o c z y w i ś c i e  t a k ż e  w y n i k i ,  j a k i e  m o ­
ż n a  n a  n i c h  o s ią g n ą ć ,  p r z e w y ż s z a j ą  z n a c z ­
n ie  w y n i k i  d a w n y c h  t y p ó w .  A le  n a  t e n  t e ­
m a t  n ie  w o l n o  m i  n i c  m ó w i ć .  M o g ę  t y l k o  p a ­
n a  z a p e w n i ć  —  k o ń c z y  p p ł k .  K w i e c i ń s k i  — ■* 
ż e  wszyscy pracowali intensywnie i  ż e  z a ­
r ó w n o  k o n s t r u k t o r z y ,  j a k  i p i l o c i  w  s w o i c h  
t r e n in g a c h ,  d o ł o ż y l i  w s z e l k i c h  s t a r a ń ,  aby, 
puhar Cha!lenge‘u pozostał w naszych rę­
kach. C o  d o  w y n i k u  je d n a k  j a k i c h k o l w i e k  
z a w o d ó w ,  n i g d y  n ie  m o ż n a  s t a w i a ć  ż a d n y c h '  
h o r o s k o p ó w .  C z e k a j m y  z a t e m  c i e r p l i w i e  ’d o  
1C w r z e ś n i a  —  d a t y  z a k o ń c z e n ia  C h a l l e n g e ‘ u ,

Witold Wolff.

Na Ławicy
Tak się niestety złożyło, że Poznań pozostał r.o 

uboczu trasy „Challenge 1934". Kierownictwo zawodów 
pragnęło wytyczyć marszrutę lotu okrężnego w ten spo­
sób, by maszyny mogły okazać swą sprawność w możli­
wie różnych warunkach klimatycznych i terenowych. 
Stąd pociągnięcie trasy na północ aż do Królewca i Wil­
na i skok w dół mapy ku wybrzeżom północnej Afryki. 
Lot okrężny odbywać się będzie na drodze Warszawa — 
Królewiec — Berlin — Koln — Bruxelles — Paris — 
Bordeaux — Pau — Madrid — Sevilla — Casablanca — 
Mekne9 — Sidi bel Abbes — Alger — Biskra — Tunis 
— Palermo — Neapol — Rzym — Rimini — Zagrzeb - -  
Wiedeń — Brno — Praga — Katowice ■— Lwów — Wil­
no — Warszawa. Wykreśliwszy sobie mapkę tej trasy, 
zrozumiemy, dlaczego opuszczono Poznań: linja lotu by­
łaby łamana, przelot z Królewca do Poznania odbywał­
by się w identycznych niemal warunkach, jak z War­
szawy do Królewca.

Zapowiadany na godzinę 16,30 przylot zawodn ków 
niemieckich zgromadził na lotnisku sporą liczbę widzów. 
Stawiła się licznie kolonja niemiecka, szereg osób ze 
świata sportowego no i naturalnie, prasa. Około godziny 
15-ej nadlatuje z zachodu maleńki .Jilemm". Na sterze 
swastyka i znak niemieckiego Aeroklubu. Mała, sporto­
wa maszynka, przeznaczona do krótkich przelotów. Wy­
siada z niej prezes „Aero Club von Deutschland" p. Hiib­
ner i jeden z młodych pilotów sportowych. Jako członek 
głównej Komisji Challenge‘u p. Hiibner śpieszy do War­
szawy, by wylądować tam jeszcze przed przybyciem 
ekipy niemieckiej. „Klemm” jego jest słabą maszyną, 
nie osiągającą szybkości powyżej 120 km/godz., zaczem 
zaraz po nabraniu benzyny goście startują ku War­
szawie około godz. 16-ej, licząc, że wiatr, dmący wczoraj 
ostro ze wschodu na zachód, nie pozwoli im wcześniej 
niż po trzech godzinach dobić do stolicy.

Zaczyna się znów oczekiwanie na ekipę niemiecką 
P. Hubner oświadczył, że miała ona wystartować już 
o godz. 15,30. Patrzymy na zegarki: mija 16,30 — hory­
zont jest ciągle pusty. Niespodziewanie pojawia się na 
nieboskłonie punkcik, za chwilę przeradza się w małą, 
zieloną awjonetkę. Na skrzydłach litera ,,G", znak bry­
tyjskiej awjacji cywilnej. Wreszcie dwupłatowiec „Moth” 
ląduje. Jedyny pasażer zdejmuje skórzany hełm, spod 
którego rozwiewają się na wietrze podejrzanej długości

włosy. Tak, to istotnie kobieta. Podbiegamy do samolotu. 
Przedstawiciel naszego pisma spełnia rolę tłumacza. Pi­
lotka prezentuje się: „miss Slade z „British Aero Club"* 
W niedzielę w południe wystartowała z Londynu, skąd 
drogą via Rotterdam — Hannover (nocleg) — Berlin t-s 
Poznań leci do Warszawy. Czy bierze udział w Challen­
ge^? — Yes,.certainly, jako pasażerka p. Macphersona, 
który na Push-Moth startuje w barwach Aeroklubu R. P. 
Miss Slade pragnie dotrzeć jeszcze przed nocą do War-: 
szawy, więc też z miejsca dopytuje się: „O której tu 
u was zapada zmrok"? Przeliczamy mile na kilometry, 
i dochodzimy do wniosku, że jej „Moth”, wyciągający, 
160 km/ godz. dotrze, mimo niesprzyjającego wiatru, 
przed nocą do Warszawy. Baki napełnia się benzyną, 
kierownik portu p. Gryczan wręcza pilotce biuletyn 
meteorologiczny i po kwadransie pogawędki „Moth" zry­
wa się do startu.

W ślad za nim ląduje wielki, pasaiersk' ,,'Junkers" 
Lufthansy, odbywający na zmianę z płatowcami „Lotu” 
stały kurs między Berlinem i Warszawą. Z trzymotoro- 
wego kolosa wysypuje się spora grupa pasażerów. Z 
wyjątkiem jednego, który został w Poznaniu, wszyscy 
lecą do Warszawy na Challenge, m in. major Hilde- 
brandt, b. komendant placu m. Poznania za czasów 
okupacji.

Godzina 17,30, 18-ta — ekipy niemieckiej ani śladu. 
Wreszcie o godz. 18,20 gdy już większość oczekujących 
rozeszła się, zrezygnowana, nadleciał klucz niemieckich 
maszyn. 3 „Klemmy", 4 „Fieselery" i 5 groźnych, nie­
zwykle szybkich „Messerschmidtów" oraz jeden trans­
portowy „Junkers", wiozący sprzęt i obsługę. Dowodzi 
Osterkamp. znany ze swej brawury lotnik wojenny, 
trzonem ekipy są rekordziści Hirth, Morzik i Passęr- 
waldt. Są pełni entuzjazmu dla swoich aparatów i wie­
rzą w zwycięstwo, acz doceniają również konkurencję 
polskich maszyn i pilotów. Zapadający zmrok uniemo­
żliwia start do Warszawy, wobec czego ekipa postana­
wia nocować w Poznaniu. Wraz z Osterkampem przyle­
ciała jego żona, również pilotka.

Podejmowani w Bazarze przez konsulat niemiecki 
udali się piloci wcześnie na spoczynek i już o 6,30 rano 
wystartowali dzisiaj w kierunku Warszawy, wyrzekając 
na pogodę, która nie czyni lotu przyjemnością.
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M A U R Y C Y  J O K M

Kamienne serce
G iełdy

Powieść historyczna z czasów „wiosny narodów*
(105) P rz e k ła d  z w ę g le rs ^ e g c .

—  A  w ie c  n a le ż y  n a m  s ię  s p ie s z y ć ,  n ie p r a ­
w d a ż ?  i  s p o ż y t k o w a ć  tę  t r o c h ę  c z a s u ,  c o  n a m  
z o s ta je .  N ie c h ż e  ta k  b ę d z ie .  T e r a z  d z ie s ią tą .  K u ­
r i e r  n ie  s ta n ie  tu  p r z e d  d z ie s ią t ą  r a n o .  W ię c  
m a m y  p ó l  d n ia  p r z e d  s o b ą . N ie  p ó ł  „ d n ia " .  a le  
„ n o c “  c a łą .  N ie p r a w d a ż  p a n i ,  ż e  w  je d n ą  n o c  
m o ż n a  z e b r a ć  n o c y  w ie ie ?

W i e l k i  c z ło w ie k  z a d z w o n i ł .
—  Z a w o ła ć  m e g o  a d iu t a n t a .
W s z e d ł  a d iu ta n t .
—  Id ź  p a n  n a ty c h m ia s t  d o  g łó w n e g o  a u d y ­

t o r a .  P o w ie d z  m u  p a n , a b y  n a  d z iś  p r z e d  d w u ­
n a s tą  u k o ń c z y l i  w s z y s c y  a u d y t o r o w ie  p o w ie ­
r z o n e  s o b ie  p r o c e s y .  O  d w u n a s t e :  n ie c h a j  s ię  
z b io r ą  w s z y s t k ie  w o je n n e  s ą d y .  O  t r z e c ie j  c h c ę  
m ie ć  w s z y s t k ie  w y r o k i  t u t a j  u  s ie b ie .  O  p ią t e j  
r a n o  n ie c h a j k a ż d y  z  w ię ź n ió w  g o tó .w  b ę d z ie  
n a  s p e łn ie n ie  w y o k u r .  Z a ło g a  c a ła  n ie c h  s to i  p o d  
b r o n ią .  S p ie s z  s ię  p a n .

G d y  s ię  a d iu t a n t  o d d a l i ł ,  z w r ó c i ł  s ię  p r z e ­
m o ż n y  c z ło w ie k  d o  A l f o n s y n y  z  p y t a n ie m :

—  C z y ś  p a n i z a d o w o lo n a  z m o je j  e n e r g i i?
A le  A l fo n s y n a  s p y t a ła  g o  o  c o  in n e g o .
—  C z y  je s t  p o m ię d z y  n im i  R y s z a r d  B a r a -  

d la y ?
—  J e s t  i  to  je d n y m  z  p ie r w s z y c h .
—  N ie  z a p o m in a j p a n ,  p a n ie  je n e r a le ,  ż e  te n  

c z ło w ie k  s z k o d z i ł  n a m  w ię c e j  n iż  t y s ią c e  in n y c h ;  
ż e  b r o d z i ł  w  k r w i  n a jd z ie ln ie js z y c h  n a s z y c h  b o ­
h a t e r ó w  ja k  i s t n y  a n io ł - t ę p ic ie l .  Ż e  n a w e t  s ę ­
d z io m  w o je n n y m  r z u c i ł  w  t w a r z  ś m ie c h e m  i 
m ia ł  d o  n ic h  ta k a  m o w ę  ja k  K o r y o ła n  d o  W o l -  
s k ó w .  Ż e  to  n a s z  n a jn ie t ib ła g a ń s z y  p r z e c iw n ik  
k t ó r y ,  p o k ą d  ż y ć  b ę d z ie ,  n ie  s p o c z n ie .

—  W ie m  to  w s z y s t k o ,  b a r o n ó w n o .  O n  je s t  
je d n y m  z  n a jp ie r w s z y c h  n a  l iś c ie  s k a z a n y c h  na  
ś m ie r ć .

A l fo n s y n a  m ia ła  te  s a t y s f a k c ję ,  ż e  w ś r ó d  
d łu g ie g o  r e g e s t r u  n a z w is k  o d c z y t a ła  n a z w is k o  
R y s z a r d a .  B y ł o  o n o  d w u k r o t n ie  p o d k r e ś lo n e  
c z e r w o n y m  a t r a m e n t e m .

O b y  k r e w  je g o  c z e r w o n a  p o d k r e ś l i ła  t o  im ię  
p o  r a z  t r z e c i .

—  A  te r a z  d z ię k u ję  p a n i,  b a r o n ó w n o ,  z a  
w ie ś ć  d o ś ć  w c z e ś n ie  p r z y n ie s io n a .  D z ię k u ję  p a n i 
b a r d z o .  G d y ś  p a n i tu  w e s z ła ,  z d a w a ło  m i s ię , ż e  
m i  g ło w a  m a  p ę k n ą ć ;  t e r a z  z a ś  d o z n a ję  ta k ie g o  
u c z u c ia ,  j a k b y  w  c z a s ie  ja k ie g o  s i ln e g o  z d e r z e ­
n ia  s ię  z ie m i z  ja k im  k o m e tą  r o z p a d ła  s ię  ju ż  n a  
k a w a ł y .  T e r a z  p o z o s t a w  m n ie  p a n i  s a m e g o . W  
t a k ic h  c h w i la c h  c z u je  p o t r z e b ę  r o z d a r c ia  c z e g o ś ,  
c o  m i w  rę c e  w p a d n ie ,  i  n ie b e z p ie c z n ie  je s t  w t e ­
d y  d o  m n ie  s ię  z b l iż a ć .

—  D o b r e j  n o c y .
—  H a , h a  h a , m n ie  d z tś  o c z e k u je  n o c  p ie ­

k ie ln ie  d o b r a .  S z c z ę ś l iw e j  p o d r ó ż y .
—  O , ta  n ia  b ę d z ie .
K o b ie ta  o d d a l i ła  s ię ,
A  c z ło w ie k  d r ę c z o n y  n e w r a lg ją  z n a la z ł  w  

Is to c ie  c o ś , c o  r o z d a r ł  w  k a w a ł y .
T y c h  d n i  r o z e s z ła  S ie p o g ło s k a ,  ż e  z ło d z ie je  

z a k r a d l i  s ię  d o  m ie s z k a n ia  i  z a b r a l i  m u  w s z y s t ­
k ie  je g o  z ło te  k u t a s y  o d  s z a b e l.  I  n ic  w ię c e j .  
R z e c z  n ie  d o  w ia r y .

C a łą  n o c  p r z e b ie g a ł  ta m  i  na  p o w r ó t  n ie ­
s p o k o jn ie  s w ó j  p o k ó j ,  a je g o  ję k i  i  s tę k a n ia  r o z ­
l e g a ły  s ię  ie s z c z e  p r z e z  d w o je  d r z w i  z a m k n ię ­
t y c h .

A l f o n s y n a  P la n k e n h o r s t  n ie  z m r u ż y ła  o k a  
t e j  n o c y .  D z ik a ,  o k r u t n a  r a d o ś ć ,  s t r a s z l iw e  w i ­
d z ia d ła  i  m a r y  k r w a w e  p ło s z y ł y  s e n  z  je j  p o ­
w ie k .

R a n n y m  p o c ią g ie m  c h c ia ła  p o w r ó c ić  d o  
W ie d n ia .

A  p r z e c ie ż  to  d o p ie r o  p r z e d s m a k  r o z k o s z y ,  
k t ó r a  ją  o c z e k u je  z a  p o w r o t e m  —  r o z p a c z  ta m ­
t e j .

C z u w a ła  i l i c z y ła  g o d z in y .
T e r a z  je d e n a s ta . . .  s c h o d z ą  s ię  s ą d y  w o je n ­

n e .. .  T e r a z  o d c z y t u ją  o s k a r ż o n y m  r e je s t r  ic h  
z b r o d n i . . .  T e r a z  ic h  p y ta ją ,  c z y  je s t  c o  w  ś w ię ­
c ie ,  c o b y  m o g l i  p r z y t o c z y ć  n a  s w o ją  o b r o n ę ? . . .  
N ic . . .  T e r a z  o d p r o w a d z a ją  ic h  n a p o w r ó t  d o  w ię ­
z ie n ia .

P ie r w s z a . . .  T e r a z  n a r a d z a ją  s ię  n a d  ic h  lo ­
s e m .. .  N i k t  n ie  m a  s ło w a  n a  ic h  o b r o n ę .  T e r a z  
g ło s o w a n ie .

D r u g a . . .  P is z ą  w y r o k i . . .  S p ie s z n ie  p r z y n o s z ą  
je  p e łn o m o c n e m u  p r e z e s o w i  s ą d u .

T r z e c ia .  P o d  k a ż d y m  w y r o k ie m  c z ło w ie k  
d r ę c z o n y  n e w r a lg ja  p is z e  te r a z  s w e  im ię .  W  o -  

' c z a c h  je g o  łu n a  p ło m ie n i .  K r w a w e  g ło s k i  k r e ś l i  
' n a  o g n is t y m  p a p ie r z e .

C z w a r t a .  Y V s z y s tk o  g o to w e . . .  K to  z d o ła ł  tę  
n o c  p r z e s p a ć  w s t a je  te r a z . . .  P o z w a la ją  im  r a z  
je s z c z e  o s ta t n i  p r z y j r z e ć  s ię  ś w ia t u . . .  ja k i  o n  p ię  
k n y . . .  T e n  b r z a s k  z o r z y ,  te  g w ia z d y  b le d n ą c e ,. .  
R a z  je s z c z e  a  p o te m  ż e g n a jc ie  n a  z a w s z e . . .  N i  
g d y ,  ju ż  n ig d y . . .

D łu ż e j  n ie  m o g ła  w y t r z y m a ć  w  c z t e r e c h  
ś c ia n a c h  p o k o ju .  P o w ó z  c z e k a ł  n a  d z ie d z iń c u  
h o te lu  n o c  c a łą .  K a z a ła  z n ie ś ć  s w ó j  k u f e r  i  z a ­
je c h a ła  p r z e d  m ie s z k a n ie  g łó w n e g o  a u d y to r a .

1 te n  z n a ł  ja  d o b r z e .
W ie d z ia ła ,  ż e  g o  z a s ta n ie  w  d o m u  i na  n o ­

g a c h .  W p u s z c z o n o  ją .  K a ż d y  je j  s ię  o b a w ia ł ,  ja k  
w a m p i r a .

B y ł  to  je d n a k  s u r o w y ,  z im n y  i  s k ą p y  w  s ło ­
w a  c z ło w ie k .

—  C z y  ju ż  s k o ń c z o n a  n o c n a  o r a c a ?  s p y t a ła  
g o  A l fo n s y n a

—  S k o ń c z o n a .
—  J a k ie ż  w y r o k i ?
—  N a  ś m ie r ć .
—  W s z y s t k i e ?
—  B e z  w y ją t k u .
—  A  R y s z a r d  B a r a d ła y ?
—  I  o n
—  S k a z a n y ?
—  N a  ś m ie r ć .
A l fo n s y n a  u ś c is n ę ła  r ę k ę  a u d y to r a .
—  D o b r a n o c .
Z im n a  je g o  d ło ń  n ie  o d w z a je m n i ła  je d n a k  

u ś c is k u ;  o d p a r ł  c h ło d n o :
—  T o  ju ż  r a n e k .
A n i  t o  p o ż e g n a n ie  a n i  te n  k u r c z o w y  u ś c is k  

p a lą c e j d ło n i  n ie  b y ł y  p r z e c ie ż  d la  n ie g o  p r z e ­
z n a c z o n e .

A l f o n s y n a  u d a ła  s ię  p o s p ie s z n ie  n a  d w o r z e c  
k o le i .

P o c ią g  b a r d z o  w c z e ś n ie  o d c h o d z i ł .
N a  d w o r c u  u s ły s z a ła  u d e r z e n ie  p ią te j .
D la  n ie g o  to  d z w o n e k  d e l ik w e n t a .
T e r a z  c z y t a ją  m u  w y r o k . . .  T e r a z  z  p o z a  z a ­

k r a t o w a n e g o  o k ie n k a  s w e j  c e l i  p r z y g lą d a  s ię  r ó ­
ż a n e j z o r z y  i  o d  n ie j  z a p o ż y c z a  t r o c h ę  r u m ie ń ­
c a  na  t w a r z  s w a  w y b la d łą . . .  T e r a z  n a d  g ło w ą  
je g o  ła m ią  la s k ę .........U  B o g a  je s t  ła s k a  1“  —  N ie ­
to p e r z u ,  m o ż e s z  ju ż  o d le c ie ć .

T y m c z a s e m  z ło ta  t a r c z a  s ło ń c a  w z n o s i  s ię  
n a d  z ie m ią .  N a  d w o r c u  t ł o c z ą  s ię  p o d r ó ż n i ,  w s ia ­
d a ją  d o  w a g o n ó w  i  m ó w ią  o  te rn , ja k i  d z iś  c h ło d ­
n y  r a n e k

A l fo n s y n a  te g o  n ie  c z u je .  Z r z u c i ła ^  n a w e t  
c h u s te c z k ę  z  s z y i ,  ta k  je j  g o r ą c o .  P le c a m i z w r ó ­
c i ła  s ie  d o  w s c h o d z ą c e k o  s ło ń c a  i p o g lą d a ła  na  
m ia s t o  m g ła m i  o w ia n e .  K to  w ie ,  m o ż e  c z e k a ła  
b  z  te g o  m g ły  k r ę g u  w z n io s ła  s ię  p o s ta ć  o b ło c z -  
n a , k t ó r e j  m o g ła b y  p o  ra z  o s ta t n i  r z u c ić  w  t w a r z  
ś m ie c h e m  p ie k ie ln y m .

P o c ią g u  p o s u w a ł  s ię  s p ie s z n ie .
B y ł o  ju ż  c z t e r d z ie ś c i  m in u t  p o  p ią te j .

R O Z D Z I A Ł  X I I I .
Łamie się ostrze sztyletu.

L o k o m o t y w a  b ie g ła  n ie  d o ś ć  p o s p ie s z n ie .  A l ­
fo n s y n a  p r a g n ę ła b y  s z y b k o ś c ią  g r o m u  s ta n ą ć  w  
W ie d n iu .  N ie to p e r z  d z ie s ię ć  r a z y  p r ę d z e j  n iż  p a ­
ra  p r z e b ie g ła b y  tę  d r o g ę .

P i ln o  je j  b y ło .  P r a g n ę ła  ju ż  b y ć  w  d o m u .  —  
D u s z a  je j  r w a ła  s ię  ta m .

K o n te n ta  b y ła ,  ż e  n ie  z n a la z ła  t o w a r z y s z ó w  
p o d r ó ż y .  J e c h a ła  p ie r w s z ą  k la s ą ;  n i k t  je j  n ie  
w c ią g a ł  w  p o w s z e d n ią ,  b ła h a  g a w ę d k ę ;  m o g ła  
r o z k o s z o w a ć  s ię  m y ś la m i  s w e m i  n ie p r z e r w a n ie .

N a  d w o r c u  w ie d e ń s k im  c z e k a ł  n a  n ią  p o w ó z  
je j  w ła s n y .  P r z e p y c h a a l  s ię  p r z e z  t ł u m y ,  c h c ą c

C e d u ł a  g i e ł d y  z b o ż o w e ;  
P o z n a n i uw

19,45 19,00 19,50

21.50 22.-

19 75 
13.25

20 25 
18.75

16,25 15,50 16,00

z e n  w y jś ć  p ie r w s z a .
W o ła ła  s ta n g r e ta ,  b y  s ię  s p ie s z y ł .
S ta n ą w s z y  p r z e d  d o m e m ,  w b ie g ła  n a  s c h o ­

d y  ja k  s t r z a ła .
P r z e b ie g ła  k o le jn o  p o k o je ,  z a n im  z n a la z ła  

E d y t ę .

(Ciąg dalszy nastąpi.).

Żyto stare i nowe zdatne do 
do przemiału 315 t. p. Poznań 17,75 17,50 17,75

usposobienie spokojne 
Pszenica stara i nowa zdatna do 

przemiału 15 t. p. Poznań 
usposobienie: spokojne 

Jęczmień browarowy
Usposobienie: spokojne.

Jęczmień fednolltv 
Jęczmień zbiorowy

Usposobienie spokojne.
Owies nowy 15 t. p. Poznań 

usposobienie spokojne.
Mąka żytnra 1 gat 0—55% wf w.
Maka żytnia I gat. 0—65% wł. w.
Mąka żytnia II gat 55—70% wt w.
Maka żytnia pośl. ponad 70% wł. w.
Maka żytnia razowa 0—95% w! w 
Mąka pszenna gat. IA 0-20% wł. w.
Mąka pszenna gat. IB 0-45% wł. w.
Mąka pszenna gat. IC 0^55% wł. w.
Mąka pszenna gat. ID 0-00% wł.w.
Mąka pszenna gat. IE 0-05% wł. w.
Mąka pszenna IIA 20-55% wł. w.
Mąka pszenną gat. IIB 20-05% wł. w,
Mąka pszenna gat. IID 45—05% wł. w. 24.50 
Mąka pszenna gat. IIF  55-05% wł. w. 21.—
Mąka pszenna gat. IIIA wł. w. 05-70% 19.—
Mąka pszenna gat. IIIB  70-75% wł. w. 10.—

23.50 
22.—
17.50
15.50 
1950

33.50
31.50
30.50
29.50
28.50
27.50 
27.—

Otręby żytnie przemiału stand. 
Otręby pszenne grube Drzem, stand.

średn. orzem stesnd.

Stoma
(orna

Stoma
•doma
S t o m a
Stoma
Siano
Siano
Siano
Sinno

luzem
prasowań*

luzem
prasowana

Otręby pszenne 
Rzepak zimowv 
Rzepik 7’mowy 
Gorczyca 
Groch Victoria 
Groch Polcera 
Inkarnatka 
Monia pszenna 
Słomo pszenna 

żytnia 
żytnia
owsiana luzem 
owsiana prasowana 
jęczmienna luzem 
jęczmienna prasowano 
zwykle luzem 
zwykłe prasowane 
nadnoteckie luzem 
nadnoteckie prasowane 

Makuch lniany w taflach 
Makuch rzepakowy w taflach 
Makuch słonecznik, w tafl. 42'
Śrut Sola 
Mak niebieski

U w agi: Transakcje na odmiennych warunkach: ży” 
ta 1512 t., pszenicy 95 t., jęczmienia 1288,5 t., owsa 75 
t.

12 —
12.50 
12 — 
42 — 
41 00 
4 ^ .—  
39.— 
32.— 

(45.—
2.50 
3 10 
3—
3.50
5.25
3.75 
2,20 
3.10
7.25
7.75
8.25 
8 75

20.50
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20 50 
2 2 -  
44,00
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23.- 
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16.50
20.50 
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31.— 
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29.— 
2 8 .-
27.50 
2 5 .-  
2» §
19.50
10.50 
1 3 -  
12 75 
12.25 
4 3 -42.00
5 0 -
43.—
3 5 -

150-
2."0
3.30
3.25
3.75 
3.50 
4.— 
2,70
3.30
7.75
8.25
8.75 
<5.25

21.00 
16,00 
21 — 
22.50.. 
48.00

Clii
iii.

U z  
c z a  
dr z 
dys 
Szo!

Upitlili
Z g o  
4,3 !

b i t e
S y fi!
Sce,
Uzy:

i t s o
K o n
c h o \
tow
fonu

mąki żytniej 82.5 t.. mąki pszennej 22,5 t., otrąb żyt' 
nich 239,5 t., otrąb pszennych 229,5 t., grochu VikiorJ* 
25 t., gorczycy 26 t., rzepaku 3 t., rzepiku 10,5 t., sic* 
mienia lnianego 5 t., maku niebieskiego 15 t., wełny 0,4 U 

Poznań, dnia 28 sierpnia 1934 r.

G i e ł d a  p i e n i ę ż n a  w  P o z n a n i u

t
bunk 
ha c li

Poznań dnia 28 S 34 Tendencja dzisiejszego zę- 
brania giełdowego była utrzymana. Z pożyczek pań' 
stwowych notowano jedynie 5% poż. konwers. za kto 
ra płacono 64.— przy braku materiału: pozatem po< 
szukiwano bez oddawców — 4% premj. doi. po 54,— 
oraz 4% poż. inwest. po 116,— Z papierów lokacyi* 
nycli P Z. K obracano 4%% doi list. zast. w złoci® 
po 43% w płaceniu; 4%% doi. listy zast. (zwykłe) 
poszukiwano po 44.— bez oddawców: pozatem płaco* 
no za 4'A% zlotowe listy zast. 43% oraz za 4% listV 
zast. koriwert. 42%—42%%. Z akcii bankowych poszA 
kiwano Bank Polski po 86% — bez oddawców.

j t t i r s  
<ażci 
b ie lę  
fa p< 
5tll ć 
hbrn 
tfn a k

R a d o

* u je
tyję
,b irk ;
,d tiia
Syć
h ie  ś

środa, dnia 29 sierpnia 1914 r.
POZNA.Śi — 6,50 Audycja poranna; 7,23 CM' 

czytanie progr. na dz. nast.; 7 30 Życie art. kult* 
i spot.; 11,37 Sygn. czasu. hejn. z wieży Marj-j 
12.03 Wiad. meteor.; 12.05 Codz. przegl. prasy p°‘ 
skiej; 12,10 Koncert z płyt; 13.00 Dziennik p<>' 
łudniowy; 13.05 Koncert; 14.00 Wiadom. o ekstótf' 
cie polskim; 14.05 Notow. giełdowe; 16,00 M®' 
lodje wiedeńskie; 17,00 Audycja dla dzieci; 17,1' 
Koncert kamer,; 18,00 „Książka i wiedza"; 18,"  
Recital śpiewaczy; 18,45 Pogadanka; !8„55 F®' 
cecje przyrodnicze; 19,00 Rozmaitości; 10,10 0 “'  
czytanie programu na dzień następny; 10,15 
ka lekka; 19,50 Wiadom. sportowe (Warszawa); 
19,35 Wiadomości sportowe Poznania; 20,00 M ‘j 
wybrane; 20,02 Feljeton aktualny; 20,12 „Dawni®! 
i dziś"; 20,50 Dziennik wieczorny; 21,00 Capstrz®* 
marynarki; 21,02 Reportaż pt, „W Swarzędzu*; 
21,12 Dalszy ciąg wesołej audycji; 22,00 Kwadr' 
literacki; 22,15 Muzyka taneczna; 23,00 Wiado^ 
meteorologiczne

W
Tle (
V •di
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b o m . 
k o rn i 
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Kronika miejscowa
Kalendarz rzymsko-Łut.
Czwartek, Róży 
Piątek, Rajmunda 

Kalendarz słowiański 
Czwartek, Szczęsny 
Piątek, Świętosław 
Słońce wsch.: 4.43 

zach.: 18.31 
Księżyc wsch.: 20.35 

zach- 12.46
) ----------

D y ż u r  n o c n y  z  ś r o d y  n a  c z w a r t e k  p e łn i  d r .  
I C h m ie l,  u l.  K o ś c ie ln a  2  ( te l .  2 4 6 )  A p t e k a  N o w a ,  
. l i i .  M .  P i łs u d s k ie g o  1 5  ( te l .  2 7 5 ) .

i K in o  A p o l lo :  „ R a k o c z y  m a r s z "
i K in o  C o r s o ;  „ Z u n g u “
1 „ C a r l t o n " :  „ W y s t ę p y  b a le tu  B r u s z e w s k ic I T .

R u c h  lu d n o ś c i .  U r o d z e n ia  s y n a :  c z e la d n ik  
'J ó z e f M ę c z k o w s k i ,  n a c z e ln ik  W y d z .  U b e z p ie -  
C z a ln i S p o łe c z n e j  Z b ig n ie w  S z u lc ,  r o b o t n i k  A n ­
d r z e j  K o w a ls k i .  U r o d z e n ia  c ó r k i :  r z e ź n ik  W ła -  

) d y s ła w  K a s p r z a k ,  p lu t o n o w y  z a w o d o w y  F r a n c i -  
. S zo k  B ie g a ń s k i ,  s e k r e ta r z  S a d u  O k r ę g o w e g o  E d -  
1 V a r d  E d m u n d  K r o k o s .  Ś lu b y :  r o b o t n ik  O t to n
> G u ź d z io ł  z  E lż b ie t ą  K r u p k a ,  o b o je  z  O s t r o w a
) Z g o n y :  F r a n c is z k a  S t r z e lc z y k  z  d o m u  F r ą s z c z a k ,  
. 13 la t ,  A n n a  T y l i ń s k a  z  d o m u  O ie la r o w s k a ,  2 3  la t .

| Niebieska wstęga 
k u r a to r a

• Dziennikiem Urzędowym Kuratorium O. S.
■ P . z o s t a ła  n a d a n a  „ N ie b ie s k a  w s t ę g a  k u r a t o r a "  
'  t u t e js z e m u  g im n a z ju m  m ę s k ie m u ,  k t ó r e  w  k la -  
! S y f ik a c j i  z a ję ło  d r u g ie  m ie js c e .  P ie r w s z e  m ie j -  
; Sce, ja k  ju ż  w  k r o n ic e  p o z n a ń s k ie j  p o d a w a l iś m y  
) U z y s k a ło  g im n .  M ic k ie w i c z a  w  P o z n a n iu .

5 Z M I A N A  L O K A L U  P . W .  i  W .  F .
? N in ie js z e m  p o d a je  s ie  d o  w ia d o m o ś c i-  z a in fe -  
5 T t s o w a n y m ,  ż e  b iu r a  O b w o d o w e j  i  P o w ia t o w e j  
- K o m e n d y  P r z y s p o s o b ie n ia  W o js k o w e g o  i  W y -  
i  c h o w a n ia  F iz y c z n e g o  z o s t a ły  p r z e n ie s io n e  z  u l.
> T o w a r o w e j  n r .  3  n a  u l. U ła ń s k ą  n r . 16, nr. te le -  
» ło n u  200 .

i K urs s a n it a r n y
j | ;>; A  S S . P O G O T O W I A  S A N I T A R N E G O  P . C . K .

S io s t r y  P o g o t o w ia  S a n i ta r n e g o  P .  C . K . o d -  
1 -  c e n n e  u s łu g i  w  c z a s ie  t r w a n ia  a k c j i  p o m o -  
’ % n a  r z e c z  b e z r o b o t n y c h ,  o b e jm u ją  p r a c e  w  
’ P u n k ta c h  s a n i ta r n o  -  o d ż y w c z y c h  P . C . K „  k o lu t n -  

Uach d e z y n f e k c y jn e  -  k ą p ie lo w y c h  i tp .
S io s t r y  P o g o t o w ia  S a n i t a r n e g o  w y n o s z ą  z 

K u r s ó w  ta k ie  w ia d o m o ś c i ,  k t ó r e  p r z y d a d z ą  s ię  
K a ż d e j k o b ie c ie  w  ż y c iu  r o d z in /n e m . U m ie ję t n o ś ć  
P ie lę g n o w a n ia  c h o r e g o  w  d o m u , r e k o n w a le s c e n -  

l ja p o  w y jś c iu  z e  s z p i t a la  ( f a k t y  t e  s ą  na  p o r  z a d - 
, Ku d z ie n n y m  w  ż y c iu  n a s z y c h  r o d z in )  —  s ą  to  
. s p r a w y  w c ią ż  je s z c z e  u  n a s  n ie d o c e n ia n e ,  a  je -  
. d n a k  w a ż n e  d la  z d r o w ia  n a s z y c h  n a jb l iż s z y c h ,  
i Z g ło s z e n ia  n a  k u r s  s a n i t a r n y  ia k i  o r g a n i -  
1 A u je  P o ls k i  C z e r w o n y  K r z y ż  O d d z ia ł  w  O s t r o -
■ i Jv ie  z  d n ie m  15 w r z e ś n ia  b . r .  p r z y jm u je  s e k r e ­

ta r k a  p . M .  I d z io r ó w n a ,  O s t r ó w ,  R y n e k  13  d o
1 d n ia  1 w r z e ś n ia  b r .  Z g ła s z a ją c  s ie  n a le ż y  z ł o ­

ż y ć  p is e m n y  w n io s e k  o  p r z y ję c ie  na  k u r s .  o s 'a t -  
U ie  ś w ia d e c t w o  s z k o ln e  o r a z  ż y c io r y s .

Koto L. O. P. P.
NA OBWÓD OSTRÓW POŁUDNIE

j Z  i n i c j a t y w y  w ó j t a  p . L e j i  o d b y ło  s ię  d n ia  27  
. K m  w  b iu r z e  w ó j t o s t w a  z e b r a n ie  k o n s t y t u c y j -  
. U i* c e le m  z o r g a n iz o w a n ia  K o ła  L .  O . P  } - \  ó b -  
- •• Tu W ó j t o s t w a  O s t r ó w  -  P o łu d n ie .
\ D o  w y ż e j  w y m ie n io n e g o  K o ła  z a p is a ło  s ię  
> " 7  c z ło n k ó w .  D o  z a rz ą d u  K o ła  z o s t a l i  w y b r a n i :  

w ó j t  —  L e ją  F r a n c is z e k  —  p re z e s ,  z a s t .  w ó j -  
'  *8 —  M u c h a  S t a n is ła w  —  w ic e p r e z e s ,  s e k r e ta r z  
\ 'W ó jto s tw a  —  B a r a n o w s k i  R o m a n  —  s e k r e ta r z ,  
[| b o m . b i u r o w y  —  C e l lm e r  W i k t o r  —  s k a r b n ik .  D o  

K o m is j i  r e w i z y j n e j :  p p . M a je w s k i  J ó z e f  —  W y ­
li' k o c k o  W .  —  p r z e w o d n ic z ą c y  o r a z  c z ło n k o w ie :  

P r z y b y l s k i  S t a n is ła w  —  W y s o c k o  W . .  M o d r z y ń -  
f< &k i  F r a n c is z e k  —  W y s o c k o  W .

J a k o  d e le g a t  n a  w a ln e  z g r o m a d z e n ie  o b w o ­
du  p o w ia t o w e g o  w y b r a n y  z o s t a ł  p . B a r g ie l .  F e -  
h k s  —  k ie r o w n i k  s z k o ły  w  W y s o c k a  W .

Czwartek, dnia 30 sierpnia 1934 r.

Dział tiriędony
4 6 3  k g  ż y t a .  —  1 3 . 8 . 3 4 .  G m i n a  S t a b o r o w ic eP O D E  J R Z A N I K W E S T A R Z E  N A  R Z E C Z  

P O W O D Z IA N
W  o s t a t n i c h  c z a s a c l i  p o j a w i l i  s ię  n a  te  

r e n i e  W o j e w ó d z t w a  o s o b n ic y ,  k t ó r z y  n i e  p o ­
s i a d a j ą c  p o z w o l e n i a  n a  p r z e p r o w a d z e n i e  
z b i ó r k i  p u b l i c z n e j ,  w y s t a w i o n e g o  p r z e z  p o ­
w i a t o w e  w z g l ę d n i e  w o j e w ó d z k i e  w ł a d z e  a d ­
m i n i s t r a c j i  o g ó l n e j  p o  m y ś l i  p r z e p i s ó w  A r t .  
t .  i  2 . U s t a w y  z  d n i a  1 5  m a r c a  1 9 3 3  r .  o  z b i ó r ­
k a c h  p u b l i c z n y c h  ( D z .  U .  R .  P .  N r .  2 2 , p o z .  
1 6 2 ) d o p u s z c z a ją  s ię  o s z u s t w a  z b i e r a j ą c  o f i a ­
r y  r z e k o m o  n a  p o w o d z ia n .

Z w r a c a j ą c  n a  p o w y ż s z e  u w a g ę  o r g a n o m  
P o l i c j i  P a ń s t w o w e j  w  p o w i e c i e  p r o s z ę  w i n ­
n y c h  t y c h  w y s t ę p k ó w  p o d a w a ć  d o  u k a r a n ia ,  
w  m y ś l  a r t .  11 p o w o ł a n e j  p o w y ż e j  u s t a w y  o  
z b i ó r k a c h  p u b l i c z n y c h .

- S t a r o s t a  P o w i a t o w y . ’
D r .  E k k e r t

W  d a l s z y m  c i ą g u  d o s t a r c z o n o  p r o d u k t ó w  
r o l n 37c-h n a  r z e c z  P o w o d z i a n  d o  M ł y n a  P a r o -  
w Te g o  W a l c z a k  -  R a k o w i c z  w  O s t r o w i e * 1 

8 . 8 . 1 9 3 4  r .  s t a n  z g ło s z o n y  w y n o s i  5 S 6 6  
k g  ż y t a  i  5 3  k g  p s z e n i c y .  —  9 .  8 . 3 4 .  G m i n a  
S k r z e b o w a  4 5 9  k g  ż y t a :  g m in a  P r z y g o d z i c z k i

N o w e  3 8 7  k g  ż y t a ;  g m i n a  G r u d z i e ł e c  4 6 9  k g  
ż y t a ;  g m i n a  S o b ó t k a  2 5 6  k g  ż y t a ;  g m i n a  P r u  
ś l i n  1 0 5  k g  ż y t a ;  g m i n a  S ie d le c  1 5 0  k g  ż y t a .  
—  1 4 . 8 . 3.4. G m i n a  S o b ó t k a  3 9 8  k g  ż y t a .  —  
1 6 . 8 . 3 4 . G m i n a  D a n i s z y n  10 0 0  k g  ż y t a .  —  
1 8 . 8 . 3 4 .  G m i n a  P r z y b y s ł a w i e e  8 1 4  k g  ż y t a .  
2 0 . S . 3 4 . G m i n a  S o b ó t k a  2 7 8  k g  ż y t a  i  5 0  k g  
p s z e n i c y ;  g m i n a  S a d o w ic e  1 2 5  k g  ż y t a ,  —  
R a z e m :  1 0 7 4 8  k g  ż y t a  i  1 0 3  k g '  p s z e n i c y .

W y s ł a n o  2 1 . 8 . 5 4 . p o d  a d r e s e m  W o j .  
K o m .  P o m .  O f i a r o m  P o w o d z i  w  K r a k o w i e  
w a g o n  n r .  1 S 0 7 6 9  P .  K .  P .  1 0 5 7 0  k g  ż y t a ;  p o ­
z o s t a je  d o  d a l s z e j  w y s y ł k i :  1 7 8  k g  ż y t a  i  1 0 3  
k g  p s z e n i c y .  j

D z i ę k u j ą c  O f i a r o d a w c o m ,  k t ó r z y  p r z y ­
c z y n i l i  s ię  d o  s k o m p l e t o w a n i a  w y s y ł k i  p i e r w  
s z e g o  w a g o n u  z b o ż a  d l a  P o w o d z i a n ,  / w r a c a  
s ię  K o m i t e t  P o w i a t o w y  z  g o r ą c ą  p r o ś b ą  d o  
w s z y s t k i c h  p r o d u c e n t ó w  r o l n y c h ,  a b y  n a d a l  
p r z y s z l i  z  p o m o c ą  w  d o r a ź n y c h  d o s t a w a c h  
p r o d u k t ó w  r o l n y c h  n a  r z e c z  P o w o d z ia n ,  k t ó ­
r e  p r z y j m u j e  f i r m a  M ł y n  P a r o w y  W a l c z a k  
R a k o w i c z  w 7 O s t r o w i e .

P r z e w o d n i c z ą c y  K o m i t e t u :
D r .  E k e k r t ,  S t a r o s t a  P o w i a t o w y .

Apel KoIelo®eio Przysposobienia ( D o l s k o m  S m . 1
W  n ie d z ie l ę ,  d n i a  16  w r z e ś n i a  O g n i s k o  

I .  K o l e j o w e g o  P r z y s p o s o b ie n ia  W o j s k o w e g o  
w  O s t r o w i e ,  b ę d z ie  o b c h o d z i ł o  d o r o c z n e  
„ Ś w i ę t o  P r a c y “  K .  P .  W .

W  d n i u  t y m ,  z  o k a z j i  „ Ś w i ę t a  P r a c y “  n a  
s t ą p i  p o ś w ię c e n ie  s z t a n d a r u  O g n i s k a ,  o r a z  
p o ś w ię c e n ie  i  u r o c z y s t e  o t A v a r c ie  n o w o p o b u -  
d o w a n e g o  s t a d  j o n u  s p o r t o w e g o  K .  P .  W .

Z e  w z g l ę d u  n a  t a k  d o n io s ł ą  u r o c z y s t o ś ć  
K .  P .  W . ,  k t ó r ą  z a s z c z y c ą  s w o j ą  o b e c n o ś c ią  
p r z e d s t a w i c i e l e  w ł a d z ,  u r z ę d ó w ,  i n s t y t u c y j  
i  o r g a n i z a c y j  t a k  z  O s t r o w a  j a k  i  P o z n a n ia ,  
W a r s z a w y  i  i n n y c h  m ie j s c o w o ś c i  p o ż ą d a n y m  
je s t.  j a k n a  [ l i c z n i e j s z y  u d z i a ł  n i e t y l k o  k o l e j a ­

r z y ,  le c z  r ó w n i e ż  i  m i e j s c o w e g o  s p o le c z e ń  
s t w a .

Z a r z ą d  O g n i s k a  I .  K o l e j o w e g o  P r z y s p o ­
s o b ie n ia  W o j s k o w e g o  w  O s t r o w i e  z w r a c a '  s ię  
z  g o r ą c y m  a p e le m ,  d o  w s z y s t k i c h  i n s t y t u c y j  
i  o r g a n i z a c y j ,  o  z a n ie c h a n ie  u r z ą d z a n i a  w  
d n i u  1 6  w r z e ś n i a  r .  b .  i m p r e z ,  a  t o ,  b y  u r o ­
c z y s t o ś ć  K .  P .  W . ,  n a  k t ó r ą  p r z y b ę d z i e  w i e l e  
d o s t o j n i k ó w  p a ń s t w o w y c h ,  o b r a z u j ą c a  ż y c ie  
i  d o r o b e k  m i e j s c o w y c h  k o l e j a r z y ,  w y p a d ł a  
j a k n a  j o k a z a l e j .

Z a  Z a r z ą d :
T n ż .  M a t u s z e w s k i ,  p r e z e s  O g n i s k a  I .  K P W .

O s t r ó w ,

W  S P R A W I E  O R G A N I Z A C J I  S P O R T U  
S T R Z E L E C K I E G O

W  u b . t y g o d n iu  p o d a l iś m y  s p r a w o z d a n ie  z 
z e b r a n ia  o r g a n iz a c y jn e g o  s p o r tu  s t r z e le c k ie g o ,  
w  k t ó r e m  p r z e z  p r z e o c z e n ie  p o d a l iś m y ,  ż e  r e fe ­
r a t  w y g ł o s i ł  p .  d r .  P o le s k i .

P o n ie w a ż  w  s p r a w o z d a n iu  te rn  z a s z ła  n ie ­
ś c is ło ś ć  p r o s t u je m y ,  ż e  o r g a n iz a c ja  t e g o  z e b r a ­
n ia  lę ż a ła  w  r ę k a c h  p . p o r .  H o f f m a ń s k ie g o ,  ja -  
k o fe ż  r e f e r a t  z o s ta ł  w y g ło s z o n y  r ó w n ie ż  p r z e z  
p . p o r .  H o f fm a ń s k ie g o .

Z A P I S U J M Y  D Z I E C I  D O  P R Z E D S Z K O L A  R .  W .

J u ż  r o z p o c z ą ł  s ię  r o k  s z k o ln y ,  c z a s  w ię c  
p o m y ś le ć  o  n a jm ło d s z y c h  W a s z y c h  p o c ie c h a c h .  
Z a p is z c ie  je  n ie o d z o w n ie  d o  P r z e d s z k o la  R o d z in y  
W o js k o w e i ,  k t ó r e  s t w o r z y  Im  n o w y  ś w ia t e k  
d z ie c ię c y .  T a m  d z ie c i  p r z y s p a s a b ia ją  s ię  d o  ż y ­
c ia  t o w a r z y s k ie g o ,  a l t r u is t y c z n e g o  i  s a m o d z ie l ­
n e g o , b a w ią c  s ię , g im n a s ty k u ją c  i  p r a c u ją c  w s p ó l ­
n ie  w  r ó w ie ś n ik ó w  g r o n ie .

O p ie k a  z a p e w n io n a ,  w a r u n k i  h ig ie n ic z n e  i 
z d r o w o t n e  b e z  z a r z u tu .

B l i ż s z y c h  in f o r m a c y j  u d z ie la ć  s ię  b ę d z lie  
p r z y  w p is a c h ,  k t ó r e  o d b y w a ć  s ię  b ę d ą  w  d n ia c h  
3 0  i  31 V I I I .  i  l  w r z e ś n ia  o d  g o d z ,  9 - e j  d o  1 2 -e j
i  o d  4 - e j  d o  5 - e j  w  P r z e d s z k o lu  R o d z in y  W o j ­
s k o w e i  w  O s t r o w ie ,  u l.  K o s z a r o w a  8 .

S p o d z ie w a ć  s ię  n a le ż y ,  ż e  r e p r e z e n ta c ja  m . 
O s t r o w a  b ę d z ie  s ię  s ta r a ła  o s ią g n ą ć  ja k  n a j le p ­
s z e  w y n i k i ,

W  n a s tę p n y m  n u m e r z e  p o d a m y  s k ła d  r e p r e ­
z e n ta c j i  m . O s t r o w a .

K I N O  „ A P O L L O ”  -  „ R A K O C Z Y  M A R S Z "

P i e r w s z y  w y p a d  f i l m o w y  p r o d u k c j i  w ę ­
g i e r s k i e j  n a  p o l s k i  r y n e k  w y p a d ł  w c a l e  d o ­
d a t n i o  i  p o p r a w n i e  p o d  w z g lę d e m  a r t y s t y c z ­
n y m .  W e s z ła  o n a  n a  n a s z e  e k r a n y  w  t a k t  
m a r s z a  b o j o w e g o  R a k o c z v 'e g o  i  p o k a z a ła  
w s z y s t k o  c o  n a r ó d  w ę g i e r s k i  m a  n a j p i ę k n i e j  
s z e g o :  c z a r d a s z a  i  t o k a j ,  h o r s w e d ó w  i  m u z y ­
k ę  c y g a ń s k ą ,  B u d a p e s z t  i  p i ę k n y  k r a j o b r a z ,  
m e l o d j ę  i  t e m p e r a m e n t  —  w s z y s t k o  t o  w  r a ­
m a c h  d o b r z e  s k o n s t r u o w a n e g o  s c e n a r iu s z a  
r z u c i ł a  n a  t a ś m ę  w  s z e r o k i  ś w i a t .  F i l m  p o ­
w y ż s z y  j e s t  n a w s k r o ś  n a r o d o w y m  p o k a z e m ,  
p e w n y m  i d e o w y m  d o r o b k i e m  w k i n o m a t o -  
g r a f  j i  w ę g i e r s k i e j ,  a  n ie  in t e r e s e m  z  b r z ę c z ą ­
c ą  m o n e t ą .

W e  f a b u l e  s w e j  w  m i a r ę  z a j m u j ą c y  i  m i  
ł y ,  z a c h w y c a  m e l o d y j n o ś c i ą  i  s w o i s t y m  u r o ­
k i e m  p s y c h o l o g i i  w ę g i e r s k i e j ,  d o s k o n a le  u -  
c h w y c o n e j  w  n u t y  p r z e z  p o p u l a r n e g o  A b r a ­
h a m a .  ( s ra )

Z E  S P O R T U  L E K K O A T L E T Y C Z N E G O

J a k  s !e d o w ia d u je m y  o r g a n iz u je  p o d o k r ę g  
o s t r o w s k i  P O Z L A  w  n ie d z ie lę ,  d n ia  2  w r z e ś n ia  
na  S ta d jo n ie  S p o r t o w y m  W .  F . i P . W .  m ię d z y ­
m ia s t o w e  z a w o d y  K a l is z  —  O s t r ó w .

N a  p r o g r a m  z a w o d ó w  s k ła d a ją  s ię  n a s tę p u ją ­
c e  k o n k u r e n c je :  b ie g i  100 , 2 0 0 , 4 0 0  8 0 0 , 1500
3 0 0 0  m t r . ,  s z ta fe ta  4 X 1 0 0  i o l im p i js k a ,  s k o k i  
w d a ł ,  w z w y ż  i - o  t y c z c e ,  r z u t y  d y s k ie m ,  o s z c z e -  
p e m , p c h n ię c ie  k u lą .

Z 'itiwiala i olco!tc*l
C Z A R N Y L A S

Z  r u c h u  o r g a n iz a c y jn e g o .  P o d  p r z e w o d n ic ­
tw e m  p . w ó j t a  K o la k a  o d b y ło  s ie  z e b ra n ie  k o n ­
s t y t u c y jn e  k o ła  B .  B .  W .  R .  Z e b r a n ie  z a g a i ł  p . 
K o la k  w i t a ją c  p . J u l .  W a lc z a k a  k ie r .  s e k r .  p o w . ,  
r e d .  R a d o m s k ie g o  i  w s z y s t k i c h  p r z y b y ł y c h ,  p o -  
c z e m  p r z e d s t a w i ł  p o t r z e b ę  u t w o r z e n ia  k o ła  na 
te r e n ie  C z a r n e g o ia s u  P o  r e fe r a c ie  p . W a lc z a k a



Czwartek, dnia 30 sierpnia 1934 r.

w  d y s k u s j i  z a b ie r a l i  g ło s  p . K u b ic a  i  B z ik  J a n , 
u w a ż a ja c  z a  w ie lk a  p o t r z e b ę  s k u p ie n ie  w s z y s t ­
k ic h  r o ln i k ó w  w  B lo k u .  Z a r z a d  k o ła  z o s t a ł  w y ­
b r a n y  w  n a s tę p u ją c y m  s k ła d z ie :  p . K u b ic a  M i  
c h a ł ,  T a la g a  J ó z e f ,  B z ik  J a n ,  H a r o k  K a r o l ,  B a ­
s iń s k i  L e o n .

DĘBNICA
Założenie koła B. B. W. R. 19 b m . o d b y ło  

s ię  z e b r a n ie  k o ła  B  B .  W  R . na  k t ó r e  p r z y b y ł  
w ó j t  z  C z a r n e g o  la s u  p . K o ła k ,  w y g ła s z a ją c  o d ­
p o w ie d n i  r e fe r a t ,  a p e lu ją c  d o  z e b r a n y c h ,  a b y  z a ­
p is y w a l i  s ię  n a  c z ło n k ó w .  P o  d y s k u s j i  na  te n  
te m a t  w y b r a n o  z a r z ą d ,  n a  c z e le  k t ó r e g o  s ta n ą ł  
p . F lu n d e r  J ó z e f

SKALMIERZYCE NOWE 
Z\v. Strzel, na powodzian.

Z  i n i c j a t y w y  p r e z e s a  O d d z .  Z . S . O b .  G a r  
s te c k ie g o  P r  u r z ą d z o n o  w  d n iu  12 b m .  im p r e z ę  
z a b a w o w ą  p o łą c z o n ą  z  p r z e d s ta w ie n ie m  p . t  J a k  
k a p r a l  S z c z a p a  w y k i w a ł  ś m ie r ć .

P o c z u c ie  o b y w a t e ls k ie  d la  d o t k n ię t y c h  n ę d z ą  
p o w o d z i  i  s p r z y ja ją c a  p o g o d a  ś c ią g n ę ła  l ic z n ą  
p u b l ic z n o ś ć  m ie js c o w ą  i  o k o l i c y ,  w  g o d z in a c h  
w ie c z o r n y c h  o d b y ło  s ię  p r z e d s ta w ie n ie  w  o g r o  
d z ie  n a  w o ln e m  p o w ie t r z u ;  s to s o w n ie  w y b u d o ­
w a n a  s c e n a  i  d e k o r a c ja  o g r o d u  b y ł y  ż y w a  i  n ie ­
s p o d z ie w a n ą  a t r a k c ją  d la  u c z e s tn ik ó w .  Ś w ie t n e  
w y w ią z a n ie  s ie  a m a t o r ó w  b y ło  d o w o d e m  h u c z ­
n y c h  o k la s k ó w  i  z a d o w o le n ia .  W  m i ł y m  i  h a r ­
m o n i jn y m  n a s t r o ju  o c h o c z o  b a w io n o  s ie  d o  p ó ź ­
n e j n o c y .

C a ł k o w i t y  d o c h ó d  p r z e z n a c z o n o  n a  p o w o  
d z ia n .  f  F-cz.

Kącik Ostrowskiego wróbla.

S p r o s t o w a n i e

A r t y k u ł  o  „ f la k a c h 11 
d z iś  P ie t r e k  s p r o s to w a ł ,  
t w ie r d z ą c ,  ż e  f la k a m i 
w  ż y c iu  n ie  h a n d lo w a ł .

M ia ł  t y l k o  w  s w e m  d o m u  
f la o z a n ą  s k ła d n ic e ,  
k t ó r ą  z a ło ż y l i  
o s t r o w s c y  r z e ź n ic y .

R z e ź n ic y  z a ś  t w ie r d z ą ,  
ż e  b y ł  je j  p r e z e s e m  
i  c ią g łe  h a n d lo w a ł  
z  k a l is k im . . .  h e b e s e m ..#

T w ie r d z a  ta k ż e  z g o d n ie  
c z e m u  i  ja  w ie r z ę ,  
ż e  g d y  f l a k i  z n i k ł y  
d a ł  z n a ć  o  k r a d z ie ż y .

A le  te  w y w o d y ,  
m ó w ią c  m ię d z y  n a m i.
Tiiie p r z e c z ą ,  t e  P ie t r e k  
h a n d lo w a ł . . .  z  ż y d a m i . . .

A  m n ie - tu  n ie  c h o d z i  
w s z a k  o  n ic  in n e g o ,

J a k  o  to ,  b y  k a ż d y  
k u p o w a ł  u s w e g o .

O  te rn  z  p r z y je m n o ś c ią  
w  D z ie n n ik u  n a p is z ę ,  
g d y  P ie t r e k  p r z e s ta n ie  
h a n d lo w a ć  z  K a l is z e m .

N a r a z ie  c ię  P ie t r k u  
p r o s z ę  te m i s ł o w y  
„ W y b i j  s o b ie  w r e s z c ie  
w s z y s t k ie  f l a k i  z  g ł o w y ” .

Wróbel ostrowski.
—  I ■  I —

5 miljonów zł obrolu na 
Targach Futrzarskich.

T a r g i  F u t r z a r s k ie  c ie s z ą  s ię  w ie lk ie m  p o w o ­
d z e n ie m . W  p ie r w s z y m  d n iu  z a w a r t o  t r a n z a k c y j  
na  s u m ę  5  m i l jo n ó w  z ł .  P o z a  d z ia łe m  f u t r z a r s k im  
p o w o d z e n ie m  c ie s z ą  s ie  w e łn y  i w y r o b y  s k ó r .  
n ic z e .  S z c z e g ó ln y m  p o p y te m  w ś r ó d  k u p c ó w  z 
z a g r a n ic y  c ie s z y ły  s ię  p o ls k ie  r ę k a w ic z k i  s k ó ­
r z a n e ,  ___________________________________

H E M O R O I D Y
należą do cierpień wyjątkowo dokuczliwych i dener 
wujących często zmuszają chorego do_ pozostawania 
w łóżku, gdy utrudniają ruchy i odbierają chęć di 
pracy.

Natychmiastowe leczenie zapobiega powikłaniom 
daje możność szybszego pozbycia się ich.

Tylko czopki Magistra Wolskiego „KastanoT* je 
dynę zawierające składniki roślinne między iunem 
Kasztanowiec Indyjski, który był stosowany przeciw 
hemoroidom nawet w starożytności dają w krótkim 
czasie skuteczne wyniki w cierpieniach hemoroidal 
nych: usuwają krwawienie, swędzenie, zmniejszaj;' 
obrzmienia, koją bóle wyróżniając się zarazem swem 
tagodnem działaniem.

Czopki „KastanoT" do nabycia w aptekach dro 
gerjach lub w wytwórni Mgr. Wolski, Warszawa, ul 
Złota 14. Objaśniające broszury wysyłamy bezpłatni;

Czopki roślinne „Kastanol” stanowią najracjona! 
niejsze leczenie i nową zdobycz w walce z hemoroi 
da mi. 376'

DO SZKOŁY
0.S5
1.50
4.75
0.50

Teki szkolne 
Torby szkolne 
Teki skórzane 
Piórniki 
Parasole szkolne, toreb­
ki damskie, koszyki do 
szycia. Manicure. Własna 

pracownia
WIKTOR CZYSZ 

Poznań, u! Szkolna 
narożnik Szpitala

Tl

R e k l a m a
dźwignią
h a n d l u

S y g n a t u r a :  II. K m .  2 7 7 0 5 4
O B W I E S Z C Z E N I E  

O  L I C Y T A C  J I  RUCHOMOŚCI 
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  O s t r o w ie  

d r u g i e g o  r e w i r u  I g n a c y  S z p e r l  m a j ą c y  kan­
c e l a r i ę  w  O s i r o w i e ,  u l .  K a l i s k a  2 2  N r .  2 2  na 
p o d s t a w ie  a r t .  6 0 2  k .  p .  c .  p o d a j e  d o  p u b ł i '  
n e j  w i a d o m o ś c i ,  ż e  d n i a  3 0  s i e r p n i a  1 9 3 4  -v  
o  g o d z .  1 5 - t e j  w  O s t r o w i e  u l .  Z d a n o w s k a  
N r .  2 5  o d b ę d z i e  s ię  1 - s z a  l i c y t a c j a  r u c h o m o ­
ś c i ,  n a le ż ą c y c h  d o  T e o d o r a  K a c z m a r k a ,  s k ł a ­
d a j ą c y c h  s ię  z  r ó ż n y c h  m e b l i  u r z ą d z e ń  d o ‘ 
r n o w y c h ,  o s z a c o w a n y c h  n a  ł ą c z n ą  s u m ę  z 1 
1 .1 0 0 . D O  8 1 5

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą d a ć  w  d n i u  l i c y ­
t a c j i  w  m i e j s c u  i  c z a s ie  w ry ż e j  o z n a c z o n y m #  
n a  10  m i n u t  p r z e d  l i c y t a c j ą .

O s t r ó w ,  d n i a  2 7  s i e r p n i a  1 9 3 4  r .
K o m o r n i k :

IGNACY SZPERL
— —  —

S y g n a t u r a :  II. K m .  6 0 5 - 1 2 2 7 5 4  
OBWIESZCZENIE 

O LICYTACJI RUCHOMOŚCI
K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o  w  O s t r o w i e  

d r u g i e g o  r e w i r u  T g n a e y  S z p e r l  m a j ą c y  1 
c e l a r j ę  w  O s t r o w i c ,  u l .  K a l i s k a  2 2  N r .  22  4  
p o d s t a w ie  a r t .  6 0 2  k .  p .  c .  p o d a j e  d o  p i i b ł i c  -> i 
n e j  w ia d o m o ś c i ,  ż e  d n i a  3 0  s i e r p n i a  1 9 3  
o  g o d z .  1 3 ,3 0  w  O s t r o w r ie  u l .  K o ś c i u s z k i  
12 , o d b ę d z i e  s ię  2 - g a  l i c y t a c j a  r u c h o m o ś c i ,  n a  
le ż ą c y c h  d o  P a w ł a  K o t o w s k ie g o ,  s k ł a d a j ą ­
c y c h  s ię  z  1 s t o łu  d ę b o w e g o ,  12  k r z e s e ł  d ę ­
b o w y c h  k r y t y c h  s k ó r ą .  1 k r e d e n s u  d ę b o w e -  
g o  7. l u s t r e m  i 1 z e g a r a ,  o s z a c o w a n y c h  n a  łą c z .  
n ą  s u m ę  z ł  5 ( 0 ,  D O  8 1 4

R u c h o m o ś c i  m o ż n a  o g lą d a ć u  w  d n i u  l i c y  
t a c j i  w  m ie j s c u  i  c z a s ie  w y ż e j  o z n a c z o n y m  
n a  10  m i n u t  p r z e d  l i c y t a c j ą .

O s t r ó w T, d n i a  2 7  s i e r p n i a  1 9 3 4  r .
K o m o r n i k :

IGNACY SZPERL

9 SZUKA POSADY1
BIUROWY

lat 19 z 2Vj roczną prak­
tyką piszący na maszy­
nie, sierota będąc bez 
wszelkich środków do 
otrzymania prosi WPa- 
nów adwokatósv o posa 
dę za utizymanie lub za 
maiein wynagrodzeniem 
Może także zastąpić pi­
sarza podwórzowego — 
woźnego itp. Adres w 
Redakcji.

POTRZEBNY
od 1-go października rb". 
Kierownik Oddziału za­
kupów z następuiacemf 
kwalifikacjami: 1) iako
elektrotechnik ze śrcd- 
n-ie-m technicznem wy­
kształceniem i handlo- 
wem doświadczeniem • 
lub 2) jako handlowiec Z 
wyższem wykształce­
niem fachowem, obezna­
ny z dziedzina m aterj^- 
iów elektro-technicznććK, 
Oferty wraz z o d p :s a n t r  
świadectw kierować do 
Eksp. Biura Pośrednic­
twa Pracy w Ostrowie 
przy uł Towarowe! 6.

OGŁOSZENI A DROBNE ™ j
I! SPRZEDAŻ

URZĄDZENIE 
składu kolonjalriego ta­
nio do sprzedania oraz 
dykty tanio db ‘oddania. 
Juszczak, Dr. Odolanów 
ska 10. DO.50S

i WOLNE POSADYI
POSZUKUJE 

się gajowego w wieku 
średnim b. wojskowego 
do 200 ha lasu. Oferty 
wraz z odpisami świa­
dectw kierować do Eks. 
Biura Pośrednictwa Pra 
cy w Ostrowie przy ul. 
Towarowej nr. 6.

URZĘDNIK
gcspodarczy z obyAvat(l 
skiej rodziny, poszukuje 
żony z dobrem charak­
terem i gotówką do ub 
jęcia folwarku 500 mórg. 
Oferty do „Dzień. Ostr.” 
wraz z podobizną. Rzecz 
traktuje poważnie.

DO.510

mmiiiMiiiiimiiiuiinuiiiiiimiiiimii
DZIEWCZYNA 

do poslugj na cały dzień 
potrzebna o3 1 września 
1934 r. Adres w Redakcji 
Dzień. Ostrowskiego — 
DO.509.
iiiiiimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiii

I ROŻNE 1
PRZYSZŁOŚĆ 

przepowiada astrologini 
przyjezdna, wyjaśnia 
wszelkie kwest je, ulica 
Marsz. Piłsudskiego 41 
II p. Dz. O. 442

tlllllllllllllllllllUlilllllllllilUillllllllll

GOSPODARZU!

Jak dla roślin trzeba w® 
dy. tak prawdziwej C-ert 
traliny Michałowskiego 

dla trzody D. O 500 

lllllllll!lllllllll!lllllllll!l!llll!IIIIIIHIIł

Co nitro — TO E d m r n d  R y c h t e r  — co palto -  t o  E d m u n d  R y c h t e r  - c o u b ia n ie -  t o  E d m u n d  R y c h t e r
Poznań, ulica Wrocławska 14 — Fr Rafajczaka 2 — Wrocławska 15 — Ostrów, Wlkp. Rynek 13 — Kaliska.

„Drennik Ostrcwski“ ukazuie się rano o g. 8 za wyjątkiem dnj poświąteczn —, Abonament miesięczny: w ekspedycji 1,30 zł. z odnoszeniem do domu 
1.50 zł. przez pocztę 1,66 pod opaską w kraju 2,80 W razie wypadków spowodowanych siłą wyższą. Jak strajkj S sabotaż pracy, wydawnictwo nłe od­
powiada za niedostarczenie pisma, abonenci nie mają prawa do odszkodowania. — Ogłoszenia: za 1 m/tn jednołamowy na stron ę 0-clo łamowej 12 er. 
Przy ogłoszeniach skomplikowanych lub też przy specjalnym wyborze miejsca oblicza stę w każdym wypadku 20% nadwyżki Zgłoszenia tabelaryczne 
30% nadwyżki Drobne ogłoszenia: słowo ty tulowe 15 gr. każde dalsze słowo 7 gr — • Ogłoszenia płatne w Ostrowie lub egenturach zaskarżalne w Poz­
naniu — Konto czekowe P K O w Poznaniu nr. 201.783 — Adres Redakcji I Administracji: Ostrów Pozn., M. Piłsudskiego 10, teL 131, «■ Admini­
stracja czynna od godz 8—1-e) J 3—18-eJ. »  Ogłoszenia 3o najbliższego numeru przyjmuje sic do godz 14-eJ dnła poprzedniego, po tym czasłe dolicza 
sie koszta telefonu. — Nieza mówionych rękopisów nie honoruje s ię j  nie zwraca. — Redaktor odpo wiedzłałny: Jan Radomski w Ostrowie Pozn. — 
Nakładem • czcionkami Drukarni .Dzennłka Poznańskiego* Sp Akcyjna w Poznaniu “  ulica ocztówa 9. telefon 33-90 1 11-77 l v*


